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NASZE ABQ 


Konwulsje hiszpańskie 


(j.). W Maladze, Coruna, Ali- 
cante, St. Nicola płoną kościoły i 
klasziory. W Azija obwołano re- 
publikę komunistyczną. W Kata- 
łonji rośnie separatyzm. Oto a- 
kompanjament przy którym objął 
rządy nowy gabinet hiszpański, A- 
zany. 

Wyłoniła go większość parla- 
meniarna, nie zamach stanu. Ale 
któż wchodzi do owej większości? 
Są to, jak pisze paryska „Huma- 
nité“, ci wszyścy, którzy „nie 
chcą zaznać losu Włoch i Nie- 
miec”, a więc Lewica republikań- 
ska Azany, Unja repubiikańska 
Martineza Barrio (Wielki Mistrz 
Masonerji), Partja  socjalistycz- 
na, Partja komunistyczna, syndy- 
kaliści oraz... anarchiści (organi: 
zacja C. N. T.). Ci ostatni pierw- 
szy raz jak Świat Światem stanęli 
wogóle do wyborów, 

Należy się obawiać, że Hisz- 
panję czekają ciężkie wstrząsy, 
taralne dia narodu i państwa. A= 
narchiści jako jedna z podstaw 
rządu... Miedzynarodówka śpie- 
wana przez tłumy... Czyżby czer- 
wony Madryt szykował się do roli 
drugiego Leningradu? To pewne, 

że jeŚli Hiszpanja stanie się ko- 
' munistyczna jak w 1918 roku, Wẹ- 
gry czy Bawarja, to nie należy o- 
czekiwać Zbrojnej interwencji 
państw oŚciennvch. Portugalja 
jest za Słaba. Włochy zajęte A- 
fryką a Francja stoi w przede- 
dniu wyborów, które mogą przy- 
nieść jej większość w stylu hisz- 
pańskim. 

Zwycięstwo lewicy, to skutek 
"zmienionej taktyki IIT międzyna- 
rodówki, które swem hasłem 
wspólnego frontu i obrony przed 
„faszyzmem cementuje We współ 
ny potężny blok wszystkie elemen- 
ty antynaroduwe. 

Ale co Sprawia, że masy ludo- 
we, te Same, które w Niemczech 
poparły Hitlera — na gruncie 
hiszpańskim potężną falą płyną 
pod czerwone, komunistyczne 1 


czarne, anarchistyczne sztanda- 
ry? 
Odpowiedź daje następująca 


depesza z Madrytu: 

„Madryt P. A. T. Prezydent 
Zamorra podpisał dekret, wstrzy- 
mujący restytucję dóbr grandom 
hiszpańskim". 

Hiszpanja jest krajem  olbrzy- 
mich kontrastów socjalnych. 
Ludność wiejska dusi się na roli, 
albo pracuje, nędznie wynagra- 
dzana, na obszarze wielkich lati- 


Grozi strajk 80 tys. włókniarzy | 


ŁÓDŹ, 23. 2. (tel. wł.). Na po- 


niedziałek, 24 b. m. wyznaczona 
zostałą międzyzwiązkowa konfe- 
rencja przedstawicieli związków 
zawodowych dla omówienia sytu- 
acji i ustalenia tecminu rozpoczę- 
cia akcji strajkowej. Cała akcja 
skoordynowana zostanie na po- 
niedzialkowem posiedzeniu i pro- 
wadzona ma być jednolicie przez 
wszystkie związki. 


ŻĄDANIA WŁÓKNIARZY 


Zaznaczyć należy, że formula 
strajku, sprecyzowana przez zwią- 
zki nie mówi o strajku powszech- 
nym włókniarzy, ale jedynie o ak- 
cji strajkowej na terenie tych fa- 
bryk, gdzie łamane są umowy 
zbiorowe i gdzie pominięte jest 


w marcu awanse 


10.500 pracowników państwowych 


Prezes Rady Ministrów M. Zyn- 
dram-Kościałkówski zarządził do- 
konanie w marcu b. r. awansów 


W Hiszpanii zwolniono 


. 


30 tys. wieźniów politycznych 


Odwołane demonstracje komunistów 


PARYŻ, 22. 2. (ATE). Z Ma- 
drytu donoszą: W ciągu dnia dzi 
siejszego w całej Hiszpanji zwol- 
niono z więzień około 30.000 więź- 
niów politycznych. W Madrycie 
przed więzieniem politycznem ze- 
brały się tysiączne tłumy, złożone 
w znacznej mierze z kobiet i 
dzieci. « Uwolnienie więźniów zo- 
stało powitane z wielką radością 
Utworzył się wielki pochód, który 
ry przeszedł głównemi ulicami 
miasta. Tłum śpiewał pieśni rewo- 
lucyjne. W stolicy do żadnych 
starć i incydentów nie doszło. 


W Oviedo zarząd więzienia 
musiał uwolnić więźniów, aresz- 
towanych po wypadkach paździer- 
1ikowych w 1934 r. jeszcze prze” 
nadejściem oficjalnej wiacomości 
o uchwaleniu amnestji. Pr-:d 
gmachem więzienia zebrało się 
przeszło 20000 ludzi, którzy do- 
magali się w sposób stanowczy 
natychmiastowego wypuszczenia 
na wolność wszystkich więźniów 
politycznych. 

Z wielu miast hiszpańskich 
nadchodzą wiadomości o nowych 
aktach teroru. Elementy skrajne 


Dziś ważne decyzje w Łodzi 


choćby jedno z siedmiu żądań ro- 
botniczych,  zakomunikowanych 
fabrykantom. 

Żądania te brzmią następująco: 

1) Bezwzględne honorowanie obo- 
wiązujących umów zbiorowych; 

2) Przywrócenie plac cennikowych; 

3) Zaprzestanie prześladowania i 
wydalania delegatów robotniczych; 

4) Płacenie za postoje w całym 
przemyśle włókienniczym według za- 
sad przewidzianych w umowach 
zblorowych:; 

5) Ustalenia odpowiednich norm 
obsługi wrzecion, maszyn i krosien 
w ten sposób, by praca nie była za- 
bójcza din zdrowia robotników; po: 
za tem ustalenia wyższych zarob- 
ków za zwiększoną pracę robotni 
ków; 

6) Udzielenia rotoiniko:n przysłu- 
gujących im urlopów i wypłacenia za 
urlopy zaległe; 


stracji państwowej 1 przedsiębior- 
stwach państwowych. 


Pod Grudziądzem 


Wisła stanęła 


20 km. zator lodowy 


Na odcinku między Świeciem, 
począwszy od gór t. zw. djabel- 
skich, aż pod Grudziądz Wisła 
stanęła. 

Od Torunia i Chełmna, gdzie 
rzeka nie zamarzła dotąd spływa- 
ją nowe masy lodu, wskutek cze- 
go utworzył się zator. O rozmia- 
rach zatoru mówią, że wynosi 
już 20 km. długości. Wskutek za- 
toru woda pod Chełmnem znacz- 


nie wzrosła. 

W tych dniach zamarzła też 
rzeka Wda, mająca swe ujście do 
Wisły pod Świeciem. Wobec tego 
została też uniemożliwiona komu 
nikacja między Świeciem, a Ostro 
wem Świeckim. 

Komunikacja przewozowa, za 
pomocą parowca, oczywiście tyl- 
[ko dla pieszych, pod Chełmnem 
jest jeszcze czynna. 


Łamiecie śnieżne 
wstrzymały komunikację autobusową 


HEL, 22. 2. Na otwartym Bal- 
tyku pada niezwykle obficie 
śnieg. Opad jest gęsty tak, że 
pole widzenia jest bardzo małe. 
Utrudnia to wyjazdy rybakom na 
połowy. Na lądzie śnieg pada 
również, opad jednak jest mini- 
malny. 

KIELCE. 22. 2. W Kieleckiem 


fundjów, należących do szczupiej| od kilku dni szaleje wichura, po- 


liczby bogatych grandów hiszpań 
skich. Pierwsze rządy republi- 
kańskie, które doszły do władzy 
wcale nie przez zwycięstwo wy- 
borcze a jedynie dzięki tchórzo- 
stwu monarchistów, pozyskały 
masy ludowe radykalną reformą 
rolną, reformą, która była ko- 
niecznością i była przez monar- 
chję sabotowana w egoistycznym 
interesie wielkich agrarjuszy. 


Gdy kraj męczył się rządami le| nie narodową. 


wodując ru drogach tworzenie 
się olbrzymich,  kilkumetrowych 
zasp śnieżnych. Wywołało to cał 
kowite unieruchomienie ruchu 
autobusowego. "- chłe 

ŁÓDŹ, 22. 2. Z Piotrkowa do- 
noszą, iż na skutek ostatnich 
śnieżyć komunikacja autobuso- 
wa została tam w znacznej czę- 


Zapłaciły za to 


wiey i w zeszłych wyborach cd- | utratą zaufania mas, które uzna- 
dał swe głosy w znacznej mie- | ły w tych warunkach hasła naro- 
rze Uugrupowaniom narodow;m, | dowe za oszukanczy szyld. Można 


te nie stanęły na wysokości zada. | wymagać od mas 


nia.Zamiast jednoczyć naród wy- 
tężyły one swe siły dla odrabia- 


pracujących 
ofiar dla Ojczyzny, ale na żąda- 
nie ofiar dla klas posiadających 


nie dziejowej konieczności, sta-| te masy odpowiedzą zawsze ko- 
jąc w obronie interesów klas po- | munizmem. 


siadających. Poprowadziły, jed- 


Bardzo to pouczające dla Hisz- 


nem słowem, politykę klasową, | panji.. i nietylko dla Hiszpanii. 


ści przerwana. Podtrzymuje się 
tylko, z trudnościami, komuni- 
kację Łódź—-Piotrków Piotr- 
| ków—Warszawa. 


i 


Snieg i 
Silny wzrost 


Napływ ciepłego i wilgotnego, 


powietrza z południa wywołał w 
Polsce silny wzrost temperatury 
i zachmurzenia, powodując miej- 
scami opady w postaci śniegu lub 
deszczu. 

Wczoraj temperatura o godz. 
14-cj wzrosła do 7 st. w Zakopa- 
nem, 4 w Cieszynie, 2 w Katowi- 
cach, Kielcach i Kaliszu, I st. w 
Łodzi, Krakowie i Radomiu. Ze- 
ro stopni w Płocku, 1 w Po- 
znaniu, Warszawie į Toruniu, — 
2 w Lublinie i Piadykach, — 3 w 
Łucku i Przemyślu, —/4 we Lwo- 
wie, — 5 w Gdyni, — 6 w Pińsku 
i Grodnie, — 8 w Wilnie, — 9 w 
Lidzie i Pohulance. 

Dziś przeważnie pochmurno z 
opadami w postaci deszczu na 
południu i zachodzie, w środku 


| 


we wszystkich działach admini-|! 


p 7) s Wan "m chanja zarobków robotniczych 
rzemysłu Wiókienniczego w Pañ- izai : ż: a 
stwie Polskiem, znoszące wdrew oO- sa ję” i. A. rad 
bowiązującej umowie płace dzienne, | WOdOWA* soti arną akcję WIOK- 
a wprowadzającego pracę za godzi. | riarzy. 
nę, jak również przywrócenie ma:| Trzeba sobie zdać sprawę z te- 
szyn, ustalonych w r. i923-im. a » 
; a go, że Łódź jest stolicą przemy- 

Sytuacja jest bardzo poważna, | sły włókienniczego i że w samej 
gdyż formuła nieproklamowania | Łodzi pracuje około 80.000 włók- 
strajku generalnego w.ókniarzy, niarzy. Okolice Łodzi mają rów- 
w praktyce doprowadzić może do nież liczne fabryki włókiennicze. 
strajku powszechnego, gdyż nie-| Ten stan rzeczy upoważnia do 
wiele znajdzie się fabryk, gdzie | mniemania, że powzięte tutaj 
wszystko byłoby w idealnym po- decyzje mogą mieć znaczenie o- 
rządku. gólnokrajowe. 

UMOWA... PAPIEROWA STRAJK 5.000 SZEWCÓW 


Umowa zbiorowa jest systema-| ŁÓDŹ, 22. 2. W sobotę odbyła 
tycznie łamana przez fabrykan-; sję w Inspektoracie Pracy konfe- 
tów. wskutek czego jest to UMO-| pencja zwołana w celu złikwido- 
wa papierowa. Ten system Spy-| wania strajku, jaki trwa w łódz- 
kim przemyśle skórzanym. 


W ciągu soboty strajk usiaąg- 
nął swój punkt kulminacyjny. 
Unieruchomione zostały . wszyst 
kie pracownie. Pracę porzucili 
pozatem pracujący w prywat: 
nych mieszkaniach na zamówie 
nia do magazynów. szewcy. ka- 

Awanse obejmą około 10.500 0- | mąsznicy i cholewkarze i to nie- 
sób. Są one wyrazem tendencyj tylko w Łodzi, ale i w innych 
rządu do przywrócenia normalne- miastach okręgu łódzkiego, tu- 
go ruchu służbowego, zahamowa | gzjeż w Skierniewicach, Konstan- 
nego w ciągu ostatnich paru lat. tynowie, Zgierzu, Aleksandrowie 
a = an dokonane z80-! T uromiersku i t. d- Ogółem strajk 
a I PO 1 APTMIZA objął około 5000 czeładników. 
dzięki przewidzianym już w ciągu A ka Ra» 
ostatnich 4 miesięcy oszczędnoś: Konferencja nie doprowadziła 
ciom budżetowym i znajdą całko- | Jo złagodzenia zatargu i na 
wite pokrycie w przewidzianych lin r n 
w preliminarzu budżetowym na r.| została odroczona- do środy 2 
1936/87 kredytach (rękę b. m. Przedstawiciele robotników 

w pierwszym rzędzie uwzględ- oświadczyli, ze strajk będzie 
nieni będą przy awansach funk-| kontynuowany, dopóki nie zosta- 
cjonarjusze w najniższych gru-|nie podpisana zbiorowa umowa. 
pach uposażenia . na grupy 
wyższe przypada w całej admini- 
stracji państwowej niecałe 200 
awansów (w tem 7 osób awansu- 
je do 4-ej grupy "uposażenia, 40 
osób do 5-ej grupy uposażenia, 
140 osób do 6-ej grupy uposaże- 
nia). 

O awansach mają decydować 
wyłącznie zasługi i kwalifikacje, 
oraz przydatność służbowa, przy- |? 
czem przeważna część awansów |! Hand 


przewidziana jest dla funkcjonar- 
Likolducji hum 


Przemówienie mi 


Na wielkiej naradzie gospodar- 
czej, która zwołana zostaje na 
dzień 27 i 28 b. m. wygłosić ma 
przemówienie minister Przemysłu 
lu, gen. Górecki. Przemó- 


juszów zatrudnionych poza War- 
Szawą. 


Na terenie powiatu ciechanow- 
skiego grasowała  nieuchwytna 


deszcz 
banda złodziejska, która w ciągu 


temperatury krótkiego okresu czasu dokonała 


kraju, a Śniegu w dzielnicach! szeregu kradzieży na terenie po- 
wschodnich i północnych. W Wi-! wiątu. Ostatnio banda dostała się 
leńskiem i na Polesiu jeszcze| go willi Marcelego Piłackiego, 
mrożno, w pozostałych okolicach | byłego radnego Warszawy, zamie- 
po nocnych przymrozkach dniem | szkałego w miejscowości Płaci- 
odwilż. Umiarkowane wiatry po-|szewo, pow. ciechanowskiego. Lu- 
łudniowo-wschodnie į wschodnie. |pem złodziejów padła garderoba, 
OFIAR MRÖZI fuzja, pk Fis są i cały 
W WARSZAWIE PTa GAĆ 


Policja wszczęła energiczne do- 
W ciągu doby ubiegłej, do ambu |chodzenie, w wyniku którego zu- 
latorjum Pogotowia zgłosiły się 


chwała banda, grasująca dotych- 
z odmrożonymi uszami, lub pal-|czas « bezkarnie, znalazła się pod 
cami u rąk, następujące osoby: |kluczem. Aresztowani zostali: Zy- 
Symchą Frenkiel subjekt, (Wol-|gmunt Antkowiak, lat 24, Henryk 
ska 13), Szaja Klaperman, robot- 


Woźniak, lat 24, obaj z Nowego 
nik, (Zimna 4), Ryszard Achcyng 


Świecima, oraz Piotr Gotlibowski, 
uczeń, (Wolska 50), Jakób Łuka- |lat 30, Stefan Szostak, lat 32, Zy- 
wer, krawiec, (żoliborska 7) I 


gmunt Monicki, lat 30 Ta trójka 
Henryk Zaleski, robotnik. (Lesz- |pełniła w bandzie funkcje pomo- 
no 108). 


cnicze — „świec i . nadawców". 
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ndpadaja r. lokale stronnictw 
prawicowych, a przedewszystkiem 
na lokale stronnictwa katolickiej 
akcji ludowej Gil Roblesa. Pod- 
palono wiele kościołów i klaszto- 
rów. Spłonęły klasztory w Mala- 
dze į Alicazta. Wypadki plondro- 
wania kościołów są na porządku 
dzienrvym. 

MADRYT, 238. 2. (PAT) Wczoe 
raj zwalniano w całej Hiszpanji 
więźniów politycznych. W Sara- 
gossie zwolniono 230 osób, w tej 
liczbie kilku skazanych na 
śmierć. W Maladze zwolniono 
100 osób, w Sewilli — 17, z wię 
zienia San Miguel w Los Reyes 
przewieziono 300 więźniów do 
Walencji, gdzie również będą 
wypuszczeni na wolną stopę. 

Uwolnieni z wiezień są wszę- 
| dzie witani owacyjnie przez lud- 
ność. Żadnych zajść przy tem nie 
było. 

MADRYT, 23.3. (PAT) 
skutek interwencji przywódcy 
| socjalistów Largo Caballero, ko- 

muniści odwołali wyznaczone na 
dziś w Madrycie i na prowincji 
demonstracje. 


KOMUNIŚCI WRACAJĄ 
PARYŻ, 22.2. ATE. Na granicy 
francusko - hiszpańskiej panuje 
niezwykłe ożywienie, które przy- 
pomina stan rzeczy po wybuchu 
rewolucji hiszpońskiej w kwietniu 
1921 roku. Wiele rodzin hiszpań* 
skich chroni się na terytorium 
francuskie. Są to przedstawiciele 
erystokracji i bogatej burżuazji. 
Z drugiej zaś strony liczni ko- 
muniści hiszpańscy, którzy po 
stłumieniu rewolty w październi- 
ku 1934 r. udali się do Francji, po- 
wracają obecnie do ojczyzny. 
| ŻĄDANIA SOCJALISTÓW 
Delegacja złożona z przedst.:- 
wicieli socjalistycznego „Domu 
Ludowego“ zwróciła się do prem 
jera Azana o przyjęcie z powro* 
tem do pracy robotników i pra- 
cowni.:ów umysłowych, usunię- 
tych za udział w ruchu rewolu- 
cyjnym 1934 roku. Premjer od- 
powiedział, że ponowne przyjęcie 
tych robotników już jest posta- 
nowione w stosunku do kolejarzy 
i pracowników kolei nodziemnej 
ZAKAZ POGRZEBÓW 
KATOLICKICH 
MADRYT. 23. 2. (PAT.) W 
Manzanares w  Kastylji władze 
miejskie wydały rozporządzenie, 
zabraniające pogrzebów katolic- 
kich. 


Na 


ZN Z AE NC OW RE GÓR OBO 0 COD 


nistra Góreckiego 


„Na Sejmie gospodarczym 


(wienie min. Góreckiego na temal 
ogólnej sytuacji gospodarczej 
„i planów na przyszłość zapowia- 
dane jest w drugim dniu obrad 
sejmu gospodarczego. 


dy złodziejskiej 


w powiecie ciechanowskiem 


Osadzono również w areszcie Ta 
deusza Frączkowskiego, lat 25, za- 
mieszkałego w Ciechanowie i żo- 
nę Woźniaka, Marję, lat 23, któ- 
rzy w bandzie pełnili funkeje pa- 
serów. 

Rzeczy, skradzione Piłackiemu, 
zostały częściowo odnalezione. 
Ziodzieje, po dokonaniu kradzie- 
ży, zakopali łup pod stuletnim 
dębem w odległości 2 kilometrów 
od Płaciszewa. W dziupli dębu 
znaleziono wiele rzeczy, pocho- 
dzących z kradzieży, jak: zegarki, 
budziki i t. p. Wszystkie te rzeczy 
zostały przez złodziejów przema- 
lowane i odpowiednio zabezpie- 
czone przed wiigocią. 

Rzeczy. pochodzące z kradzie= 
ży z willi Piłackiego, zwrócono 
tvłaścicielowi, resztę przesłano 
do Wojewódzkiego Urzędu Śled- 
czego w Warszawie, gdzie poszka 
dowani mogą sie zgłaszać po ich 
odhiór. 
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Sir. 2 


na obniżeniu emerytur 


Po zakończeniu dyskusji nad 
budżetem Ministerstwa Opieki 
Społecznej, omawiano budżet eme 
rytur jį zaopatrzeń. Zaznaczyta 
się tu zupełna jednomyślność w 
surowej krytyce dekretu, zmie- 
niającego system zaliczenia lat 
służby emerytom państw za- 
borczych. Wynikające z tego de- 
kretu obniżki mają przynieść 
skarbowi państwa 12 miljonów 
złotych. 

Referent pos.  Tomaszkiewicz 
wyraził się, iż to posunięcie rzą 
du nie było szczęśliwe. Ławą w 
obronie emerytów wystąpili po- 
słowie z Małopolski. Pos. Moraw- 
ski oświadczył, iż gdyby Sejm 
hył wiedział, że na podstawie peł- 
nomocnictw będzie wydane takie 
zarządzenie, byłby . pełnomoc- 
nictw nia udzielił. Pos. Zakrocki 
zapewnia, że gdyby rząd zwróci! 
się o pełnomocnictwa, toby ich 
nie otrzymał tak łatwo wobec 
wydania takiego dekretu. Stwier 
dzą, że dekret jest błędny pod 
względem prawniczym, politycz» 
mie szkodliwy, a gospodarczo da 
się uniknąć przez wyzysxanie in- 
nych możliwości. Krzywdę wy- 
rządzoną emerytom podkreślił 


ks. Lubelski. Gen. Żeligowski rzu 
ca myśl, czy państwo nie mogło- 
by umożliwić, aby każdy emeryt 
otrzymał małą działkę. Państwo 
dawałoby mu połowę emerytury, 
a drugą połową spłacałby tę dzial 
kę. Pos. Pochmarski apelował do 
rządu o wstrzymanie dekretu 
Prezydenta Rzeczypospolitej z 
22 listopada 1935 r., aż do czasu 
rozpatrzenia słuszności wymiaru 
emerytur przez Komisję Sejmo- 
wą oraz sposobu pokrycia niedo- 
boru budżetowego w sumie 12 
miljonów. 


Wiceminister skarbu p. Lech- 
nicki oświadczył, że przy rozpa- 
trywaniu wniosków, złożonych w 
toku dyskusji, rząd zajmie sta- 
nowisko w stosunku do wszyst- 
kich zagadnień poruszonych w 
debacie. 

W zakończeniu posiedzenia, 
przy zupełnie niemal pustych ła- 
wach poselskich, amówiono krót- 
ko budżet rent inwalidzkich. 

Dzisiaj omawiane będą 
budżety: ministerstwą spraw we- 
wnętrznych i min. spraw zagra- 
nicznych. Ponadto na porządku 
dziennym są m. 1n. pierwsze czy- 


Goering cirzymal 


łowiecki „złom” 


W czasie polowania premjera 
Goeringa w Puszczy Białowies- 
Miej, Polski Związek Stowarzyszeń 
Towarzystw Łowieckich wręczy! 
premjęrowi Goeringowi najwyższe 
polskie odznaczenie łowieckie 
„Ziom ”. 

Spośród cudzoziemców ozna“ 
czenie to posiada jedynie prezes 
Międzynarodowego Związku Ło- 
wieckiego w Paryżu, p. Ducrocą. 
W Polsce, wśród wybitnych oso- 
bistości, odznaczenie to posiada 
p. Prezydent Rzeczypospolitej. 


Bawiąca w Warszawie p. Goe- 
ringowa, małżonka premjera pru- 
skiego. obecna była w towarzyst- 
wie p. Beckowej i swojego otocze- 
nia oraz wyższych dygnitarzy M. 
S. Z na przedstawieniach „Cyda” 
w Teatrze Narodowym i na prem- 
jerze „Wieczoru Trzech Króli“ 
w Teatrze Polskim. P. Goeringo- 
wa. do niedawna artystka teatrów 
berlińskich Emma Sonneman, wy 
rażałą się do swego otoczenia Z 
uznaniem dlą poziomu przedsta- 
wień i świetnych talentów na- 
szych artystów. 


Niedoszły topielec 


przywiązany sznurkiem do barjery mosiu 


WV południe przechodnie na moście 
ks. Poniatowskiego byli świadkami nie- 
samowitej walki, którą staczali dwaj 
mężczyźni z niedoszłym  samobójcą 
Dawid Guterman, lat 34, (Brzeska 19), 
jadąc przez most ks. Poniatowskiego 
w stronę Grochowa wozem reklanio- 
wym krajowej tabrykł przetworów che- 
micznych p. f. „Sidol , zauważył na 
Środka mostu stojącego przy poręczy 
jakiegoś mężczyznę, ktory wyjął z kie- 
szeni ubrania portfel z dokumentami i 
położył na chodniku, poczem wlazł na 
barierę mostu. Widząc to Guterman 
zeskoczył z wozu i przytrzymał despe- 
rata za ręce przez pręty barjery. Des- 


. 
Min. Jaszezolt 

o fundacji hr. Potockiego 

Minister Opieki Społecznej p. 
Jaczczołt oświadczył, że jakkol- 
wiek nie ma prawa ingerencji w 
działalność wykonawcow testa- 
mentu Jakóba Potockiego, gdyż 
prawa te przysługują jedynie są- 
dom, nie przestaje jednak intere- 
sować się sprawami fundacji. — 
Gdyby w bliżej określonym czasie 
sprawy te nie zostały należycie 
wyjaśnione, minister nie omieszkaj 
poczynić odpe”' dnich kroków. 
celem dokładnego wyświetlenia 


ich. | 


perat wisiał już nad przepaścią. 


Na pomoc (ruiermanowi skoczył Sta. | 


nisław Ronarsxi (Owsiana 14), który 
posiłkując się gruhym sznurkiem, zdo- 
łał uwiązać ręce desperata do barjery 
mostu Wówczas fopiero przy pomocy 
jeszcze dwóch przechodniów wciągnię: 
to niedoszłego samobójcę spowrotem na 
most. ~ 
Przejeżdżająycy tramwajem policjant 
zaopiekował się niedosziym samobójca, 
przewożąc go do XV-go komisarjatu, 
gdzie podał się za Mariana Wikpolla, 
lat 28 (Grochowska 78), wlasciciela 
składu węgla. Wikpold był pijany. Po 
wytrzeźwieniu oświadczył, że zamierzał 
popełnić samobojstwo Z rozpaczy, po- 
nieważ żona jego jest chora na płuca, 
on zaś niema pieniędzy na umieszcze- 
aie chorej w szpitalu. Z rozpaczy ko- 
chający mąż pł calą noc, w południe 
zaś chciał nopełnić samobójstwo. Ro 
dzina zabrała desperata do domu. 


Zbrodniczy napad 


W. pocjągu podmiejskim, Warszawa 
-— Blonie, wkrótce po ruszenu z 
dworca Głównego, został napadn yty 
przez kilku pasażerów, kupec z Bio- 
Mia. Moszek Szwarc. Napadnięty po- 
ciągnął za rączkę hamulcową, wsku- 
czego pociąg, zatrzymał się w odle- 
głości 100 mtr. od stacji. Szwarc v- 
trzymał 6 ran Cięio = kłutych nożem 
głowę. Na wszczęty alarm. nadb'egl 
polcjanci, którzy ujęli tylko dwuch 
sprawców. Są to: Zygmunt Gudziak. 
(Jaktorów) i Jan Piłka (Ożarów). 
Pozostali sprawcy zbiegli, 


Tdwieczne zagadnienie 


Zagadnienie gry jest odwieczne 
Odkąd ludzkość istnieje ludzie gra- 
ja I zakładają się. To lepiej niż co 
innego dowodzi, żę w duszy czło- 
wieka istnieje potrzeba gry. Chodzi 
tylko sPto, by ta potrzeba wyłado- 
wywala się w sposób dla danej je- 
dnostki najkorzystniejszy, a społecz- 
nie nieszkodliwy. Otóż tym wszyst- 
kim warunkom odpowiadz w sposób 


zł, a w czwartej aż miljon! By móc 
wkład powiększyś w razie szczęśli- 
wej wygranej 25.000 razy, takich 
szans pie daje poza loterją żadna 
inna gra. 

Rozpatrzmy sprawę z innej stro- 
ny. Człowiek pracuje, ma posadę i 
otrzymuje pensję. Na skromne życie 
pensja wystarcza, ale pozatem czło- 
wiek ten nlẹ prowadzi żadnych inte- 


wprost idealny gra na loterji pań- yesów, nie spodziewa się żadnego 


stwowej. 
Gdy grający wygrywa i podnosi 
wygrany —. nikogo przez to nie Qe 
"grywa | nikomu nie wyrządza przez 
'to krzywdy. A wkład do gry jest lak 
minimalny, że każdy człowiek, na- 
wet zupełnie niezamożny, żyjący tyl- 
ko z pracy, może sobie na to pozwo- 
U6 Wkład ten to kupno losu. W każ 
daj klasie los kosztuje 40 zł, a 
ćwiartka 10 zł. To z pewnością nie wie 
le! A 33 ten wkład może wygrać w 
pierwszych trzech klasach 100.000 


|epadku amerykańskiego, niema więc 


mowy o tem, ażeby przez taki czy 
inny zbieg okoliczności stał się Za: 
możnym. A człowiek ten marzy np 
o tem, aby mieć na starość domek z 
ogródkiem. Otóż jedyna możność 
zrealizówania tego marzenia — to 
los loterji państwowej. 

Trzeba przyznać, że istnienie la: 
terji czyni zadość ważnej potrzebie 
społecznej i już dziś dziesiątki I set- 
ki tysięcy ludzi 4ywią dla loterji do. 
zgonną wdzięczność, 


tania projektów ustaw, złożonych 


wi publicznemu. Wniosek pos. 
Barana domaga się zniesienia 
obozu  izolacyjnego w Berezie 
Kartuskiej. 
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i2 milionów zysku | Lotnicy włoscy zrzucili 


25.700 bomb w przeciągu tygodnia 


RZYM, 22. 2. (PAT) Komuni- 
kat wojenny nr. 148. 

W południowej części Tembien 
doszło w kilku miejscach do starć 
patroli. Na pozostałej -części 
frontu erytrejskiego j na froncie 
somalijskim nie zaszło nic god- 
nego uwagi. 

RZYM, 22. 2. Według obliczeń 
sztabu lotnictwa włoskiego, w 
bitwach w Enderta od 11 do 17 
lutego samoloty włoskie zrzuciły 
na przeciwnika 25.700 bomb o 
wadze 178 tonn. 

Z RÓŻNYCH ŹRÓDEŁ 

Rząd abisyński stanowczo za- 


Venizelos powróci 
do rządów w Grecji? 


(A.T.E.) Dzien | temu, wkroczył do miasta, oBwo: 


nik „Star donosi, że król grecki, bodzonego od Turków. Król zwie- 


przez posłów: ks. Lubelskicgo — 
o  zzopatrzeniu  emerytalnen 
funkcjonarjuszów państwowych 
i zawodowych wojskowych, Po- 
chmerskiego — w sprawie nowe- 
lizacji tego samego dekretu P. 
Prezydenta i wreszcię wnicsek 
pos. Barana w sprawie uchylenia 
rozporządzęnią Prezydenta oœ 
osobach zagrażających bezpie- 
czeństwu, spokojowi į porządko- 
I 
| 
Jerzy II zamierza powolać prze- 
bywającego we Francji na wy- 
goaniu Venizelosa do kraju i po- 
wierzyć mu misję utworzenia no- 
wego gabinetu. Jak wiadomo, od 
chwili śmierci głównego przeciw- 
nika Venizelosa, gen. Kondylisa, 
wyżsi wojskowi usiłują przeko- 
rač króla, że powrót Venizelora 
do władzy napotka na ostry opór 
| ze strony armji, marynarki j po- 
licii. Dziennik dodaje, że sytu- 
acia polityczna w kraju jest wy- 
soce naprężona. Przeciągające się 
przesilenia rządowe budzi zanie 
pokolenie w kołach politycznych. 
ATENY. 22, 2, (PAT) Król 
Į grecki Jerzy 2-gl, w towarzystwie 
|nastepcy tronu i świty, przybył 
do stolicy Epiru Janiny, celem 
wzięcia udziału w  uczczeniu 
,S2-ej rocznicy wejścia Greków do 
jtego miasta. Uroczystości jubi- 
,lsuszowe miały charakter pod- 
4 . $ ca "TER s 
„niosły, Ludność witała entuzja- 
stycznie króla, który w roku 1912, 
wtedy jeszcze jako następca tro- 
'nu, towarzysząc królowi Konstan 


dził w dniu dzisiejszym twierdze 
Eizani, której twórca był Polak, 
gen. Minejko. Dzięki jego pomo- 
cy Grecja zdobyła tę twierdzę, 
stanowiącą jeden z główniejszych 
punktów strategicznych w Epirze. 

ATENY, 22. 2. (PAT). Ogłoszo- 
no urzędowo ostateczna ' wyniki 
wyborów do Izby deputowanych. 
Ukiad sił w parlamencie przed- 
stawia się j. n.: Liberałowie (ve- 
nizeliści) — 126 miejsc, ludowcy 
(Tsaldarisa) — 72 miejsca, naro- 
dowa Koalicja radyk. lud. (grupa 
Teotokisa) — 60, komuniści ~- 
15, drobne grupy republikańskie 
— 7, partja wolnomysślna — 7, 
agrarjusze Mylonasa — 4, repu 
blikanie niezależni — 8, grupa 
Kotzamanisa — 4, partja agrarna 
Pangożzusa — 1, liberałowie nie- 
zależni -- 1. Razem 300 deputo: 
wanych. 

Przy obecnym układzie sił front 
artyvenizelistyczny otrzymał 148 
miejsca, liberałowie (venizeliści) 
i partje im rokrewnc — 142, ko- 
muniści 15. 


Na śmierć skazany 


szef tajne] organizacji w armjj bułgarskiej 


SOFJA, 22. 2. Dziś zapadł wy- 
rok w sprawie 27 wojskowych, 
oskarżonych o sprzysiężenie an. 
Wrządowe. Proces toczył się ad 
| trzech dni przy drzwiach zam: 
'kniętych. Przywódcy spisku: puł- 
kownik rezerwy Welczew i major 
,Stanczew; były. adjutant Gowód- 
cy garnizonu sofijskiego, zostali 
skazani za zorganizowanie zbroj 
| nego powstania i usiłowanie oba- 
lenia przy użyciu siły rządu To- 
jszewa na karę śmierci przez po- 
| wieszenie. Dwuch innych ofice- 
rów skazano na 10 lat więzienia, 
a ośmiu na 8 lata więzien:a: Ka- 
pitan lotnik Lazarow, któcy pel- 
jnił rolę kurjera pom'ędzy Wel- 
czewem, przebywającym w Bialo- 
grodzie. a spiskowtami w Sofii, 
zostal skazany na rok wiezienia. 
J4 oskarżonych, m. jn. b. mini- 
stra finansów Tedorowa, gene- 
rala Saimova i b. komenuania 
porcji Naczewą uwolniono od 
winy i kary. 
Policja wydala szereg zarzą- 
dzeń, celem uniknięcia manife- 


stacyj w chwili odczytywania 
wyroku. Liczni oficerowie rezer- 
wy, będący zwolennikami Wel- 
czewa, zostali aresztowani w go- 
dzinach rannych. 

Ludność jest pod silnem wra- 
żeniem surowości wyroku. Na 
ulicach przechodnie wyrywają 
sobie numery dzienników, które 
opublikowały treść wyroku. Jak 
podkreślają, skazańcy nie będą 
mogli skorzystać z łaski królew= 
skiej, gdyż od czasu zamachu sta 
nu w dn. 19 maja 1934 r. królo- 
wi odebrare zostało prawo ła- 
ski wobec skazańców na śmierć. 

BIAŁOGRÓD, 22. 2, Wyrok na 
płk. Welczewa, szefa tajnej orga- 
nizacji oficerskicj w Bułgarji wy 
wołał silne wrażenie w politycz- 
nych kołach  jugosłowiańskich. 
Dzienniki wydały dodatki nad- 
zwyczajne. Przewidywane ea ma 
nifestacje na cześć Welczewa, 
który jest uważany za wielkiego 
przyjaciela Jugosławji oraz zwo- 
lennika zbliżenia pomiędzy Jugo- 
sławia a Bułzarją. 


Anćlicy nie pojada 


na jubileusz uniwersytetu niemieckiago 


LONDYN, 22. 2 


CD 


(PAT). Wy- |w Oxfordzie niewątpliwie przesą- 


mownym wyrazem ujemnego sto-, dza również stanowisko uniwersy- 


sunku angielskich kół naukowych 
wobec władz uniwersyteckich w 
Niemczech jest zachowanie się 
kół naukowych wobec jubileuszu 
550-lecia uniweraytetu w Hełdel- 
bergu. ; 

Władze uniwersyteckie w Hei- 
delbergu zwróciły się do wszyst- 
kich uniwersytetów angielskich i 
do instytucyj naukowych z zapro» 
szeniem przysłania dęlegacji na tę 
uroczystość, na której obecny ma 
być również kanclerz Hitler. — 
Picrwszy zajął odmownę stanowi- 
sko Związek Towarzystw Nauko- 
wych, słynne „Royal Societies“, 
następnie odmowne stanowisko 
zajął również uniwersytet w Bir- 
mingham. Dziś nastąpiła pod tym 
względem najbardziej miarodaj- 
aa decyzja, a mianowicie uniwer- 
sytet w Oxfordzie również poste- 
aowił odmówić wysłania delegacji 
i ograniczyć się do wysłania jedy- 
nie adresu gratulacyjnego w języ- 
ky łacińskim, chwalącego dawne 
zasługi nauki niemieckiej. Stano- 
wisko, znjete przez uniwersytet 


tetu, w Cambridge i wszystkich in- 
nych uniwersytetów oraz instytu- 
cy) naukowych W. Brytanii. y 


- 


Zadanie prawników 
w Polsce 


Na Uniwersytecie  wargzaw- 
skim odbyło się ogólno - akade- 
mickie zebranie, zorganizowane 
przez Koło Prawników, na któ- 
rem dyskutowana o zadaniach 
prawników w Polsce. Po obszer- 
nym referacią Tadeusza Orlewi- 
cza, zebrani prawie jednomyślnie 
doszli do przekonania, żę glé- 
wnem zadaniem prawnika jest 
przestrzeganie poszanowania pra 
wa i dostosowanie go do potrzeb 
narodu polskiego. Prawnicy 
przyjęli rezolucję, że zarówno 
bronić jak i sądzić Polaka powi- 
nien tyłko Polak. Zebranie zakoń 
czyło się odśpiewaniem Hymnu 
Młodych. ę 
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przecza pogłoskom. jakoby na 
szczyty Amba Aladżi miały we- 
drzęć się oddziały włoskie. Ż 
Addis Abeby donoszą, że ras Mu- 
lugeta otrzymał posiiki zbrojne z 
Dankalj i armja jego liczy po- 
dobno około 80.000 ludzi. Na 
Amba Aladżi wzniesiono nowe 
umocnienia. 
NA POLUDNIU 

Źródła angielskie donoszą z 
Addis Abeby, że na ocsintu Ne- 
gelli wojska wioskie cofnęły się 
o kilkanaście kilometrów w kie- 
runku południowym, ze wzglę- 
du ra wyjątkowe trudności zao- 
patrzenia wojska zarówno w 
żywność, jak w benzynę, a także 
z powodu: wybuchu epidemii 
malarji. 

Działalność lotników włoskich 
na froncie południowym według 
wiadomości ze źródeł angielskich, 
i francuskich jest bardzo  oży- 
wiona. Samoloty włoskie bom- 


bardowały Magalo, duże osiedle 
na drodze przez Gigner do Adi: 
Abebr. Wobec mgły į deszczu 
samolot krążyły bardzo misko 
nas wysokości zaledwie 300 me 
trów. Abisyńczycy ostrzelis `l 
silnie lotników włoskich, którzy 
zdołali jednak zniszczyć maga: 
zyn żywności į wrócić č. swojej 
bazy. Na drodze pomiędzy Webbi 
Szebeli i Webbi Gestro lotnicy 
włoscy bombardowali z powodze- 
niem karawanę, złożoną z 70 
wielbłądów z aprowizacją dle 
armji abisyńskiej. 
NOWY KORPUS 

Na froncie północnym  utwo- 
rzyło włoskie dowództwo czwar- 
ty samodzielny korpus .Do"ódca 
korpusu mianowano gen. Babbi- 
niego. który dotr-“-zas dowodzi 
dywizja „Sabauda”, wchodząca 
w skład T-exo kornusu. Dewódca 
dywizji piechoty „Sabauda“ mia- 
noweny został zen. Garibaldi. 


Walka marjawickich „hiskunów” 


Feldman i Buchole 


ŁÓDŹ, 23, 2. Przed Sadem Okrę 
gowym w Łodzi ponowńie znalaz- 
ła się sprawa marjawitów, toczą- 
cych spór o dom parafjalny przy 
ul. Franciszkańskiej. 

W roku 1928 sekta marjawitów 
była w stadjum organizacji i, nie 
będąc zalegalizowaną, nie mogła 
występować jako Qsoba prawną. 
Ówczęsny kierownik sekty, Kowal 
ski, otrzyma! pieniądze na na- 
bycie posesji, a akt kupna spo- 
rządził na swoja nazwisko. W ten 
sposób, zgodnie z prawem, nieru- 
chomość, przedstawiająca war- 
tość okolo 450 tysięcy zł. i naby- 
ta za pieniądze składkowe człon 
ków sekty, jest dziś własnością 
„biskupa“ Kowalskiego. 

Po rozłamie wśród marjawitów, 
„biskupi“ Feldman į Bucholc wy- 
stapili o nadanie tytułu własno- 
ści do spornej nieruchomości pa- 
rafji marjawickiej św. Franciszka 


CJ LJ 

skarżą Kowalskiego 
z Asyżu w Łodzi, a to z tej racjł, 
że nieruchomość nabyta została 
za pieniądze parafjan. Jedynie 
za względu na niemożność sporzą 
dzenia aktu prawnezo przez pa- 
rafję, która wtenczas prawnie 
nią istniała, akt sporządzony zo- 
stał na nazwisko Kowalskiego. 

Na sali sądowej zgromadziło 
się wielu „duchownych“ marja- 
wickich, zarówno zwolenników 
Feldmana, jak i Kowalskiego. 
Pełnomocnik Kowalskiego zazna 
czył, że dom sporny, zgodnie z ake 
tem, jest własnością Kowalskiee 
go, a parafianie mogą skarżyć go 
o zwrot pożyczonych pieniedzy na 
zasadach waloryzacji. Sąd po roz 
poznaniu sprawy  zapowiedzła! 
ogłoszenie wyroku na 8 marca br. 

Po zakończeniu rozprawy na 
ulicy, przed gmachem sądowym. 
doszło do kłótni i obelg miedzy 
marjawitami. 


Aresztowanie oszusta w Gdyni 
Wiele firm poszkodowanych 


GDYNIA, 23.2. Policja gdyńska 
aresztowała Jerzego Orłowskiego, 
zamieszkałego w Gdyni na Ka- 
miennej Górze w willi „Skarbek“, 
Orłowski wyłucziwszy podstępem 
legitymacje koła związku wetera- 
nów powstań narodowych w Gru- 
dziądze, podróżował po kraju, na- 
ciągając wiele osób prywatnych 
i firm na datki, które rzekomo 
zbierał na koszta podróży, jaką 
miał odbyć naokoło świata, w ce- 
lu propagowania idei kombarane- 
kiej i zbierania materjałów do hi- 
storji kombatantów w krajach eu- 
ropejskich. 

Orlowski w wędrówce swej od- 
wiedził również i Gdynię, gdzie 
obszedł szereg firm, do których 


zgłaszał się ofiarowując ryngrał 
z popiersiem J. Pilsudskiego i sre 
brnego orła. Na ryngrafie tym 
znajdował się napis: „Kopiec 
Marsz. Pilsudskiego na Sowińcu" 
i widniał zarys kopca. Tak wypo- 
sażony Orłowski naciągał wiele 
firm na poważne sumy. 

Policja gdyńska zainteresowała 
się jego działalnością i wówczas 
wyszło na jaw, że jest to znany 
oszust, karany już 10 razy za naj- 
rozmaitsze przestęnstwa. Orłow- 
ski mie posiadał zezwolenia władz 
ani na podróż dookoła Świata, ani 
tembardziej na zbieranie ofiar na 
budowę kopca. Wyłudzone w pod- 
stąępny snosóh sumy obracał na 
własne potrzeby. 


Dzień braterstwa stautowego 


w dniu urodzin Baden-Powella 


Dzień 22 lutego, jako rocznica 
urodzin twórcy skautingu lorda 
Baden Powella, jest „dniem bra- 
terstwa skautowego”. Poszczegól- 
ne organizacje skautowe oraz 
skauci wszystkich narodów prze- 
syłają sobis tego dnia tysiące lig- 
tów i kart z życzeniami i zapew- 
nieniami przyjaźni. Niezlczoną 
ilość listów i depesz gratulacyj” 
nych otrzymuje też sędziwy sole- 
nizant. W dniu 22 lutego r. b. na- 
czelny skaut świata lord Baden 
Powell ukończył 79 rok życia. 

Z okazji „Dnia braterstwa skau- 
towego“ napłynął wczoraj do Zw. 
Harcerstwa Polskiego szereg lis- 
tów od organizacyj skautowych 
z całego świata, Władze Z. H. P. 


Jeszcze [edna 
grupa w Sejmie 
Na terenie Sejmu zorganizowa- 
na została grupa „Wiejskich Dzia- 
łaczy Społecznych“, na której cze- 
le stanął poseł Zdzisław Dębicki. 
Grupa ta ma na celu zrealizo- 
wanie na terenie parlamentu 
prac, zmierzających do podnięsie 
nia gospodarczego i kulturalnego 
wsi, w oparciu o organizacje za- 
wodowoe i gospodarcze, 


wystosowały również pismo Pra- 
tulacyjne do sędziwego solenizan- 
ta oraz pisma z życzemami do 
szeregu organizacyj skautowych. 


Napad murzynów 
na farmę białego 


OKLAHOMA, 22. 2. (PAT) W 
miejscowości Altus aresztowano 
6 murzynów za napad na farme- 
ra i poranienie jego żony I 6-let- 
niej córeczki, która wskutek 
otrzymanych ran zmarła. Stan 
farmera jest grożny. 

Jeden z aresztowanych zbiegł. 
lecz w poścgu został zastrzelony 
przez policję. Zachodzi obawa, że 
wzburzona ludność będzie usiło- 
wała zlynczować aresztowanych 
murzynów. 


Plebiscyt konstytucyjny 
w Fstonji 
TALLIN, 22.2. (PAT). Na mo* 
cy dekretu prezydenta Republiki 
estońskiej jutro, 28 lutego, w 
całej Estonji rozpocznie się ple- 
biscyt, który zakończy się 25 lute- 
go. Zdecyduję on sprawę zwołania 
zgromadzenia narodowego, które 
określi, Jakim będzie vrzyszty u- 
"strój państwa, 
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Asmara, w lutym. 

Od samego początku wojny wło 
śko-abisyńskiej znawcy  stosun- 
ków terenowych i klimatycznych 
Etjopji zadawali sobie me 
czy nowoczesne włoskie metody 
walki dadzą na gruncie afrykań. | 
skim pożądane rezultaty, Abisyń- 
czycy, wygrywając warunki tere- 
nowe, faworyzujące walkę party- | 
zancką, unikali, z polecenia swo- 
jego cesarza decydującej walki w 
otwartem polu. Rozprószeni na 
małe oddziały usiłowali trapić 
Włochów wojną podjazdową, zni- 
kając tam, gdzie włoskie siły mo- 
gły uderzyć, a wypływając w in- 
nem miejscu, aby zadać niespo- 
dziewany cios i uniemożliwić sy- 
stematyczne natarcie. 

PODJAZDY ETJOPÓW 

Najważniejszem zadaniem, ja- 
kie sobie postawił marszałek Ba- 
doglio, z chwilą objęcia dowódz- 
twa nad wojskami afrykańskiemi- 
było zmuszenie wojsk nieprzyja- 
cielskich do przyjęcia walnej bi- 
twy. Nieustanna czujność wojsk 
włoskich i zwycięskie odpieranie 
nieoczekiwanych wypadów abi- 
syńskich przekonało wreszcie do- 
wódców etjopskich, że tą metoda 
niewiele zyskają; Przedsięwzięli 
oni wówczas atak na pozycje wło- 
skie, atak uderemniony, zanim zo- 
stał rozpoczęty, przez gen. Ba- 
doglio, który po trzydniowej zwy- 
cięskiej bitwie (w końcu stycz-| 
nia), zmusił Abisyńczyków do po- 
niechania planu. 

Przez długie tygodnie marsz. 
Badoglio nie kwapił się do ata- 
ku. Niecierpliwiło to nietylko 
„czarne koszule”, į wojowniczych 
Askarysów; dziwili się temu i 
strategicy państw obcych, którzy 
zaczynali wątpić w możliwość dal 
szych zwycięstw włoskich. Zaczy- 
nało się już rozprawiać o nieuży- 
teczności lotnictwa wśród skał i 
wąwozów  Abisynji północnej, 
gdzie lądowanie jest niezmiernie 
utrudnione; o trudnościach apro- 
wizacyjnych i większych wymaga- 
niach żołnierzy włoskich, których 
Abisyńczycy prześcigają wytrzy- 
małością na głód i pragnienia; 
wreszcie rojono  najfantastycz- 
niejsze historje o rzekomem nie- | 
zadowoleniu wśród wojska wło- 
skiego, a niektóre agencje posu- 
wały się do puszczania perjodycz- 
nie wiadomości o porażkach 
wojsk włoskich, przyczem powta- 
rzał się niezmiennie motyw odcię- 
cia lub zajęcia Macalle. 

Badoglio jednak nie próżnował, 
i ściągając na siebie zarzut pro- 
wadzenia wojny defensywnej, 
tam, gdzìe oczekiwano od niego 
energicznej ofensywy — praco- 
wał dalej, według obmyślanego 
planu. 

Chodziło przedewszystkiem o 
zorganizowanie i zabezpieczenie 
tyłów. Nie bedę już powtarzał 
znanych rzeczy © konieczności! 
dobrej komunikacji dla dowozu 
żywności i amunicji. Dodam tyl- 
ko, że, fortyfikując pozycje fron- 
towe, zagospodarowywano jedno- 
cześnie zajęte terytorjum, zapew- 
niając sobie nietylko przychyl-| 
ność tubylców, ale wytwarzając 
machinę gospodarczą, która ma 
w przyszłości zaopatrywać urmję 
w potrzebne artykuły spożywcze. 

Armje rasów i deżdżaków mają, 
oczywiście, inny system aprowi- 
zacyjny:  objadają doszczętnie 
wsie i osady, nie troszcząc SIĘ 
o los głodnej ludności; ale i taki 
system zawodzi, jak każda go-; 
spodarka rabunkowa; na połud- 
niowym froncie, naprzykład, licz- 
ni żołnierze rasa Desta, wycień- 
czeni długotrwałem  niedożywia- 
niem, oddawszy się w ręce Wło- 


f 
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chów, musieli przechodzić spe- 
cjalną kurację odżywczą, aby 
przyjść do siebie. 

Dowództwo wloskie nie może 
dopuścić do najmniejszych luk 


w regularnem dosyłaniu żywnoś- 
ci, to też, aby armja mogła posu- 
wać się naprzód, komunikacja z 
bazami zaopatrywania musi od- 
bywać się, dosłownie bez przesz- 
kód. 
BAZA W MACALLE 

W ciągu kilku tygodni pozornej | 
bezczynności, fortyfikowało się, 
gorączkowo Macalle. Fortyfika- | 
cje, ciągnące się sierpem przed 
miastem, były, zdaniem cudzo- 
ziemskich ekspertów, nie do zdo- 
bycia.. Dopiero po umocnieniu po- 
zycyj, mógł Badoglio pomyśleć o 
tem, aby bazę działań wojennych 
przenieść z dalekiej Asmary do 
Macalle, gdzie zresztą odduwna 


lmi, miała pozatem utwierdzić do- 


już funkcjonuje lotnisko. Tak 
więc Macalle, połączone normal- 
ną, rzecby można pokojową ko- 
munikacją z Erytreą włoską, sta- 
ło się składem i centrem  zaopa- 
trywań dla mającej posuwać się 
armji. Kto choć trochę orjentował 
się w umocnieniach pozycyj wo- 
koło Macalie, rozumiał dobrze, ze 
tendencyjne nowinki o rzeko- 
mem odcięciu lub zdobyciu Ma- 
calle przeznaczone są tylko dla 
najnaiwniejszych. 

Przerwa w działaniach wojen- 
nych, wywołana, jak widzimy or- 
ganizowaniem terenu i przygoto- 
waniami do nowych ruchów, przy- 
gotowaniami nieźle zamaskowane- 


wództwo abisyńskie w przekona- 
riu, że Włosi nie maja narazie 
w projekcie posuwania się w głąb 
kraju, żeby zawieść oczekiwania 
Abisyńczyków, dążących do 
„wciągnięcia wgłąb  Abisynji* 
nierozważnych Europejczyków. 
POTĘŻNE UDERZENIE 
Nie oczekując ze strony wło- 
skiej ataków, armje abisyńskie 
przegrupowywały się właśnie, po 
niedawnej klęsce, zawsze jednak 
w nadziei, że następna bitwa, 
przy wzmożonych jeszcze siłach, 
da imi przewagę nad Włochami. 
W momencie, kiedy wszystkie si- 
iv rasów Mulugeta, Ssjuma i 
Kassy stanęły naprzeciw linij 
włoskich, marsz. Badoglio rzucił 
armję do ofenzywy, wykorzystu- 
jąc oczekiwaną chwilę. Wojska 
rasa Mulugeta, jak to już wiemy 
z przebiegu bitwy, zostały odcię- 
te i pobite, armje zaś Sejuma i 
Kassy cofania się. aby nie zostać, 
podobnie jak Mulugeta, otoczony. 


mi, gdyż wówczas bitwa byłaby 
nieuchronną masakrą. 

Ogromne znaczenie zwycięstwa 
marszałka Badoglio nie ulega dla 
nikogo watpliwości, tak pod 
względem strategicznym, jak i 
moralnym. Mniejsze stosunkowo 
znaczenie posiada sukces terytor- 
jalny, zwiazany ze zwycięstwem; 
chjęte w posiadanie terytorja są 
tylko skutkiem udanej kampanii. 
a nie jej celem. Włochom chodzi 
w tym wypadku o rozbicie armji. 
by móc podyktować negusowi wa. 
runki pokoju. Zdobyty kraj stano- 
wi oczywiście miłą konsekwencję 
nie do pogardzenia. 

ROZWIANE NADZIEJE 


Bitwa stoczona w tych dniach 
będzie niewatpliwie bogata w na- 
stępstwa. Wojownicy abisyńscy, 
którym więcej imponuje siła i 
przewaga wojenna ed cbcych im 
haseł patrjotycznych, rasowie i 
dostojnicy niechętni Negusowi — 
spewnością będą mieli teraz coś 
do powiedzenia. Dumni abisyńscy 
wedzowie, natchnieni wiarą w 
w zwycięstwo zapomocą trans- 
portów broni i talarów Marji Te. 
resy, przekonali się na własnej 
skórze, że istnieje coś ponad t:r- 
le dum-dum. a jest to artylerja 
i lotnictwo włoskie, Po tej drnz- 
pocącej porażce, może mniej wo- 
jowniczemi się staną zarówno 
abisyńczycy w europejskich mun- 
durach, jak i europejczycy wsabi- 
syńskich szamma. 

Niewątpliwy zawód, jaki spot- 
kał nieprzyjaciół włoskich ną te- 
renie Afrvki, był niemniejszym 
zawodem dla nieprzyjaciół wło- 
skich na terenie Europy; ci, zo 
marzyli, aby upiec swoją pieczeń 


syfiska ziamana 


Moralne znaczenie klęski abisyńskiej na północy 
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przy klęsce Włochów w Afryce, 
która miała być także i klęską ta 
szyzmu, muszą się dziś tylko 
oblizać i zrezygnować z dalszego 
oczekiwania, gdyż nic tej klęski 
nie zapowiada 

Rozbicie wojsk etjopskich na 
północy — piorunowy marsz zwy 
cięski gen. Graziani na południu, 
robią poważny wyłom w niejedno- 
litej armji Haile Selassie, wpro- 
wadzają niezadowolenie, demora- 
lizację i dezercje. Abisynja coraz 
wyraźniej rozpada się w naszych 
oczach, nietylko na poszczególne 
kraiki, trzymane dotąd tyraują 
i terrorem — ale ua poszczegól- 
ne armje, różnie usposobione do 
swojej bezpośredniej i centralnej 
władzy — armje, rozkruszające 
się na indywidua które nie za- 
wsze mają ochotę — į nie zawsze 
dobrą rację, bronienia abisyń- 
skiego sztandaru. 

W GENEWIE 

W tej chwili, kiedy Włosi w 
Afryce idą naprzód  wymierzać 
sobie sprawiedliwość i egzekwa- 
wać swoje prawa. w Genewie nie 
mówi się już a embargo na naftę, 
a sankcje wymyślone przez 
Anglję dla obronv jej imperjali- 
stycznych interesów, okazały się 
bezskuteczne. 

Okazuje się jasno, że czasem 
naibardziej dokładne rachubv za- 
wodzą, że oprócz cyfr, pojęć han- 
dłowych i siły materialnej. choć- 
by obejmowała ona pół świata — 
w grę wchodzą inne siłv, nie bra- 
ue pod uwagę, nie dające się 
zrównoważyć żadnym ciężarkiem 
ze stali, ani obliczyć na żedanem 
liczydle — ale one właśnie tworz_ 
historie świata. R. S. 
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Przeslą 


WSPÓŁDZIAŁANIE 


P. B. Koskowski w „„Kurjerze 
Warszawskim“ zwraca uwagę na 
hasło współdziałania wysuwane 
w mowach przedstawicieli rządu 
na rozprawie budżetowej Sejmu. 


„Wojsko musi być naturalnie, zda- 
leka ód udziału w bieacych walkach 
politycznych. Lecz wojsko nie może 
patrzeć obojętnem, neutralnem 
okiem. gdyby naród okazał się roz- 
darty wewnętrznie. Nie będac powo- 
łane do rozstrzygania sporów wew- 
nętrznyeh, wojsko nie może nic po: 
radzić na srożące się zło. Ale nie 
może nie odczuwać go i zarazem nie 
obawiać się, żeby artagonizmy poli: 
tyczne nie odbiły się na jego, woj- 


ska, spoistości wewnętrznej. Nikt 
więcej od armji nie jest zaintereso- 


wany w tem, aby starcia wewnetrz- 
ne były wporę łagodzone, medrym 
kompromisem. Aby rząd i naród czu- 
ty się moralnie i formalnie współ- 
ódpowiedzialne, aby instytucje pub- 


liczne były sharmonizowane z po- 
wvższemi zasadami życia publicz- 
nego“. 


Na zakończenie swych rozwa- 
żań p. B. K. robi uwagę: 


„Hasłe „wspôłdziałania“ jest okle- 
panym frazesem, jest pustym dźwię- 
kiem. jeśli sie nie buduje realryrh 
platform owego "racowania wsnól- 
nego na rzecz dobrobytu, wielkości 
i chwały narodu". 


BRZ PRAWA NIEMA ETYKI 


Krakowski „LK. C.“ wystąpił 
z wielkim artykułem p. t. „Bez 
prawa niema etyki w państwie". 
Artykuł ten domaga się poszano- 
wania prawa w państwie i nielek- 
ceważenie pracy pracowników na 
urzędach: 

„Jeśli w młodych państwach po- 
wojennych. np. w Polsce rzuconu ha- 
sło lekceważenia pracowników przy 
montowaniu machiny państwowej to 
jest tą hasło złe. Musiało się ono od- 
bić ujemnie nietylko na sprawności 
administracji, ale fnkże na poziomie 
etycznym kraju. Urzednicy — nie- 
prawnicy, znatury rzeczy, czesto bez 
winy osobistej musieli popełnić wię- 


„Swiatowa dziesieciclatka beztożnicza” w Scwietach 


zupełna zagłada religii ..w r. 1937 


Akcia rozkładowa za kulisami towarzystw „amatorów fotofraf:i" 


Ośrodkiem ruchów  bezbożni- 
czych na świecie jest dziś Rosja 
Sowiecka. Tam zarówno - formy 
orpanizacyj. zasięg wpływów, pod 
bój mas, jak i praktyczne realizo- 
wanie ogłoszonych celów doszło 
do granie najdalszych. Rozwój 
sowieckiego Związku  Eezbaźni- 
ków ilustrują cyfry. W r. 1926 li- 
czył on 87.000 członków, w 1930 


R. R. nie jest zbyt celowe dopro- 
wadzanie'do jakiejś szerszej, © 
strzejszej akcji, któraby nie była 
i popularna, i konieczna. Bardzo 
nie na rękę sowieckim bezkożni- 
kom była np. ostatnio, bo w koń- 
cu 1935 r. prowadzona akcja 
„choinkowa'”, a jednak w sferach 
decydujących Sowietów nie liczo- 
no się z opozycją Zw. Bezbożni- 


— 300.000, w r. 1984 (w końcu | ków, w tej sprawie, W innych po- 
roku) ponad 400.000. Ofiejalne jsunięciach także nie widać zbyt- 
wydawnictwo związku „Bezboż- |niej uległości postulatom woju- 
nik“ w r. 1927 wychodziło w,jących bezbożników, W każdym 
62.060 egzempl., w r. 1931 osiągną! jednak razie rok 1987 nie bedzie 
500.000. W ciągu jednego tylko ro |z pewnością rokiem zagłady reli- 


|walkę z relicją, 
posunąć żnucznię naprzód. 


ku (1980) wydano w Z. S. R. R. 
— 18 miljonów agitacyjnych bro- 
szur bezbożniczych. 


Propaganda. jak widać, wi 
skali ogromnej. Poza hibułą agita- 
cyjną sowieccy bezbeżnicy stwo- 
rzyli muzea antyreligijne (r*j- 
większe w Moskwie), otworzyli i 
prowadzili tysiące kursów „uświa 
damiających", a w Kronsztadzie 
i Pleskowie powstaly nawet wyż- 
Sze szkoly dla agitatorów bezboż. 
nictwa, skąd nierzadko rekrutują 
Si ęnajczynniejsi działacze wol- 
nemyślicielscy poza Z. S. R. R. 
Propazandzie bezbożnictwa nada- 
W formę ofenzywną, a tępienie re 
"gji prowadzi się pod hasłem 
obrony „ojczyzny proletarjatu“ 
przed „reakcją“. Walce przywo- 
dzą  „przeciwreligijne oddziały 
szturmowe", których dziełem są 
masowe wystąpienia przeciwreli- 
g.jne, pochody, odczyty, wystawy 
objazdowe i t. P. a sekundują tej 
akcji „miodzi pionierzy“ pośród 

tórych można znaleźć obałamu- 
cone, nawet sześcioletnie dzieci. 

NIEBEZPIECZNĘ CELE L.. 

TERMINY 

Nic dziwnego, że rozporządza- 
jąc wieikiemi środkami i rozwija- 
jac się na tak doskonałem podło- 
żu, bezbożnicy sowieccy postawi- 
li sobie trochę bliski į „nieco“ nie- 
bezpieczny cel zupełnej zagłady 
religji w Sowietach już, .. w r. 
1937, jednocześnie z końcem 1935 
r. proklamując Światową dziesię- 
ciclatkę bezbożniczą*, kióra ma 
poza Sov'etami, | 


Czy ten plan się powiedzie? 
Dziś już można wątpić, gdyż na- 
wet w samej Mosji Sowieckiej 
osłąbły bardzo entuzjazmy dla 
bezbożuictwa, a wobac sytuacji 
wewnętrznej i zewnętrznej Z. S. 


gji nawet w Sowietach. 

PRZYCZYNY OFENZYWY 

Mimo, że w ZSRR. zaznacza się 
pewne zwolnienie akcji į propa- 
gandy bezbożniczej, akeja poza 
Sowietami rozrasta się, prowa- 
dzona jest coraz intensywniej. 
Jak to wytłumaczyć? 

Przedewszystkiem proklamowa. 
ną  „dziesieciolatką  antyreligij- 
ną", u powtóre wielką użyteczno: 
ścią akcji bezbożniczej dla celów 
partyj komunistycznych w posz- 
czególnych krajach. 

Akcja bezbożników nieczawsze 
jest otwarta i jawna. Tworzone 
są bądź związki wyraźnie antyre- 
ligijne, jak naprzykiad we Fran- 
cji „Liga robotników” --- bez Bo- 
ga”, bądź też organizacje, których 
Mazwy niewiele mówią profanom 
niewtajemniczonym. 

Któżby domyślił sę, że stowa- 
rzyszenie: „Amatorzy fotografji 
wśród robotników" (we Francji) 
tc bardzo czynna jaczejka woju- 
jących bezbożników. U nas czemś 
podobnem było „Żydowskie Towa- 
rzystwo Krajoznawcze”, które wła 
dze zamknęły w roku ubiegłym ze 
względu na jego wywrotową dzia- 
łulność. tak mało mającą wspól- 
nego... z krajoznawstwem. 


W SKALI MIĘDZYNARODOWEJ 

Bezbożnicy tworzą związki mię: 
dzynarodowe. „Międzynarodówka 
Wolnomyślicieli Proletarjackich" 
miała swe ekspozytury w 13 kra- 
jach, „Międzynarodowa Pomoc 
Czerwona" posiada 67 sekcyj na 
rodowych. Organizacyjnie bezboż- 
nicy wiążą się dziś bądź z socja* 
listyczną centralą wiedeńską. 
bądź, z wyraźnie komunistyczna. 
moskiewska (po przeniesteniu w 
roku 1932 z Berlina). Dziś prze- 
waga wpływów jest po stronie 


R E O Z 
m A ZE O ZA EO ZOO ZZA e Z 


bezbożniczej międzyn 

munistycznej. 
W SLUŻBIE 

CZERWONEGO KREMLA 


Ta ostatnia jest obecnie „w ru- 
chu”. Działa, w krająch bardziej 
„liberalnych“ za pośredniotwem 
jawnych związków, w innych kra- 
jach zwykle tajnie przez nieliczne 
cle zręcznie działające „szturmo- 
we oddziały przeciwreligijne" i 
organizację „młodych pionierów“, 
Tak między innemi jest į w Pol- 
sce. gdzie w miarę ożywiania ak- 
cji przekształcono cały aparat, 
czyniąc go tajnym, zakonspirowa- 
Rym. (Formy organizacyjne taj- 
nego bezbożnictwa i metody pra- 
cy omówimy w następnym arty- 
kule). 

Istnieje wprawdzie jawnie „Pol- 
ski Związek Myśli Wolnej“, ale 
ten tylko pośrednio (choć b. wy- 
datnie) służy interesom partii 
komunistycznej, przez szerzenie 
bezbożnictwa. 


arodówki ko- | 


Oba odłamy wolnomyślicieli 
„polskich“ (przeważają w obydwu 
żydzi — na co wskazał chociażby 
J. Em. ks. kar. A. Kakowski odpo- 
wiadając rabinom, którzy zwróci- 
li się do episkopatu polskiego z 
prośbą o obronę żydów), służą 
Moskwie, jeden pośrednio, drugi 


bezpośrednio, oba godzą w porzą- 
dek istniejący, w chrześcijańskie 
i narodowe idealy polskie. 

Nie może nas przeto dziwić, że 
wzmożenie intensywności działa- 


nia bezbożników „polskich“ idzie 
zawsze w parze ze wzrostem ko- 


munistycznych antypaństwowych 


| 
| 


cej niesprawiedliwości, polegającej 
na samowoli i lekceważeniu prawa, 
aniżeli urzednicy o wykształceniu 
prawriczem'*. 

Publicysta „I. K. C.“ mówi o po- 
czuciu bezpieczeństwa prawnego 
i poszanowaniu przez państwo 
praw nabytych: 

„Ustawa, którą uchwalano przed 
woina, trwała dziesiatki lat. A zmie- 
niano ja w takim trybie, aby przy 
gotować społeczeństwo na nowe 
przepisy prawne. Pozatem kto raz 
r*"ył już iakieś prawa. ten był pew- 
ny ich utrzymania. Stara zasada 
rzymska, iż prawo nie działa wstecz, 
był» nodstawą ustroju”, 

W dalszym ciagu artykułu czy- 

tamy: 
* „Pisaliśmv już swego czasu o in- 
facji nowvch ustaw i roznarządzeń. 
Ustawy pisze sie u nas ciaelć iez- 
rze na kolanie, a notem bezceremon- 
ialnie zmienia sie je į nowelizuje. 
Niema w Polsce sedziego czy adwo- 
kata, któryby z czystem sumieniem 
nnwiedz'ał że zna  ohowiazuiace 
ustawodawstwo, choćby bvl specja- 
lista w jednym tviko jero dziale. Pro 
dukcia Dzienników Ustaw jest tak 
imnonuiaca, że gdvbv przy jej po- 
mac* mierzyć stonień dobrobytu, to 
hvl'byśmy chyba na czele państw, 
któmn dawne... krvzvs zwalczyły”, 

„Pozatem nie s7anuie sie u nas 
nraw nahvtych. Wszwstkie ustawy 
urzednicze, emervtalne i wiele in- 
nvch, które od szeregu lat uchwala 
sie į stosuje w Polsce, polegaja wla- 
śnie na „rewizji“ czyli ponrostu ode- 
braniu praw nabytvch. Wszvstko to 
razem wytwarza atmosfere niepew- 
ności prawnej. która napewno obni- 
ża poziom etvki w naszvm kraju”. 

DZISIEJSZE SALONY 

Brak poszanowania prawa od- 
bija się na etyce: 

„Ktoś, kto przed wojną wyrokiem 
sądowym skazany został za wystę- 
pek czy zbrodnię hańbiącą, odczuwał 
skutki tego, w swojem dalszem ży- 
ciu. Byłoby rzeczą nie do pomyśle- 
ua, aby z.odziej, czy defraudant po 
odsiedzeniu kary, był przyjmowany 
spowrotem do jakiegoś urzędu, był 
telerowany w salonach czy w przy- 
zwoitych domach. Tymczasem po 
wojnie stosunki pod tym względem 
zmieniły się niepokojąco. Niema ty- 
godnia, by w dziennikach nie czyta 
no, że pan X, Y, który coś zdefrau- 
dował, coś ukradł, nie okazał się.. 
recydywistą. Jeżeli jednak ukradł coś 
na poczcie na Wołyniu, to potem do- 
stał posadę... daimy na to, w magi- 
stracie w województwie łódzkiem czy 
warszawskiem. A jeśli sprzeniewie- 
rzył coś w instytucji prywatnej, to 
znalązł potem posadę w instytucji 
publicznej”. 

LEKARSTWO NA PESYMIZM 

W „Warszawskim Dzienniku 
Narodowym“ prof. Rybarski: pi- 
Sze: 

„P. premjer w swojej. "mowie wy- 
stępował przeciw pesymistom, którzy 
nie chcą widzieć poprawy. Na pesy- 
mizm najlepszem lekarstwem nie są 
liczne, worące mewy, lecz chłodne 
cyfry. Ich wymowa jest najskutecz: 


= 


wystąpień, że odpowiada Ściśle o- | niejsza. O ile naprawdę poprawa go- 
fenzywnej akcji wojującego ko-jSPodarcza istnieje, to wówczas w 


munizmu. Tak lata 1920 — 23 są 


Er) EE 


okresem bardzo silnej ofenzywy | 


bezbożnictwa, podobnie, jak okres 
rozpoczynający się obecnie. 


„POSTĘPOWE" POGAŃSTWO 

Bezbożnicy otwarcie nazywają 
Rosję Sowiecką „swoją proleta: 
rjacką ojczyzną”, a działaczy ko- 
munistycznych poprostu „kanoni- 
zują”*. W „Encyklopedji wolno- 
myślicielskiej (redakcja H. Hal- 
perna) w projskcie „kalendarza 
świeckiego”, w którym usunięto 


święta chrześcijańskie i imiona 
świętych, ustanowiono nowe 
„Święta'”, odpowiadające datom: 


urodzin Marksa, Lenina, założć- 
nia pierwszego krematorjum, stra 
cenia cara Mikołaja, Sacco i Van- 
zettiego' į t. p. Wyobraźnia, trze- 
ba przyznać nikła, a logika moc- 
no szwankuje. Usuwa się z ołtarza 
Boga, aby czcić bałwany... Pogań- 
stwo stało się także „postęnowe”. 


Q:raniczenie pracy małoletnich 


w przemyśle 


Inspektorzy pracy przygotowu- 
ją zarządzenia, celem wprowadze- 
nia w życie nowych przepisów 
ograniczających pracę małolet- 
nich w przemyśle budowlanym. 
Począwszy od dnia 27 kwietnia r. 
b. obowiązywać bedzie zakaz za- 


budowianym 


trudniania przy pracy na ruszto 
waniach małoletnich, liczących 
poniżej lat 16-tu. 

Zakaz ten dotyczyć będzie rów- 
nież pracy przy niebezpiecznych 
materjałach budowlanych, jak 
rozrabianiu wapna i t. p. 


Opiaty mostowe 


nadai obowiązują 
Jak nam donoszą z Grudzią-| powołujących się, że w innych 
dza i Fordonu, pobierana jest| powiatach opłaty mostowe 84 


nadal opłata mostowa i to spec- 
jalnie tylko od rolników, wiozą- 
cych swoje produkty na sprze- 
daż. Od prywatnych handlarzy 
natomiast, którzy autami wożą 
produkty rolne, nie pobiera się 
żadnych opłat. 


Wszelkie protesty rolników, 


zawieszone, na razie nie uzyska- 
ly pożądanych rezultatów. Po- 
morskie Towarzystwo Rolnicze, 
zbadawszy bezpodstawność tych 
zarządzeń powiatów:  chełmiń- 
skiego i grudziądzkiego, posti- 
powiłą interwenjoewać u miaro- 
dajnych czynników. 


związku ze wzrostem obrotów i pro- 
dukcji, mutomatycznie wzrastają do- 
chody skarbowe. A wtedy już nie 
trzeba szukać nowych źródeł podat- 
kowych. Wtedy można pokryć wzmo. 
PG potrzeby wojska bez nowych 
ofiar“. i 


Pank Polski 
wypłaca dywidendę 


Kasy centrali Banku Poiskiego, 
jak i oddziałów prowincjonal. 
nych rozpoczęły wypłatę dywi- 
dendy, posiadaczom akcyj banku 
obu 'misyj. Dywidenda ta wynosi 
jak wiadomo 8 zł. od każdej akcji 
100 ziotowej. 


„Volksbund” na Śląsku 


| 
przestaje istnieć 

KATOWICE, 28.2. Socjalistycz. 
na prasa niemiecka na Śląsku do- 
nosi, iż w obozie mniejszości nie- 
mieckiej w woj. śląskiem zanosi 
jsie na zasadnicze zmiany w kie- 
rownictwie polityki tej mniejszo- 
ści. Oto prasa ta donosi, iż czyn- 
niki bezlińskie nie są zadowolone 
z długotrwałej wojny domowej, 
iaka się toczy między Młodoniem- 
| zami a „Volksbundem*. 

Czynniki berlińskie, wedle do- 
niesień wymienionej prasy, mają 
zlikwidować dotychczasowe kie- 
rownictwo polityki niemieckiej na 
Ślasku i oddać je politycznej or- 


ganizacji znanej pod nazwą 
| „Deutsche Vereinigung“. 
Organizacja ta ma objąć swą 


działalnością również woj. Ślą- 
skie. a dotvchczasowy kierownik 
„Vołksbundu'*, Ulitz, ma być usu- 
nięty. 

Dalej prasa ta donosi, że w r. 
1937 kończy się konwencja genew- 
ska na Śląsku. Rząd polski nie po- 
zwolił na jej przedłużenie w Ja 
kiejkolwiek formie. Wobec tego 
istnienie Volksbundu w dalszym 
ciągu już nie będzie potrzebne. 
Uiitz ma już podobno upatrzoną 
posadę w Rzeszy niemieckiej. 


ye OUNLE 


Odwrót Warszawy od muzyki żydowskiej 


ARC — NOWINY 


CODZIENNE 


Bezrobocie wśród muzyków maleje 


LUTY amt} 
aeo ieai 
KSIEZŻYĆ 
wsehor | tachw | Kończy się już karnawał — 
6-45 |20— o li wraz z nim dobiega końca 
dn Przybył (okres „złotego żniwa“ tych, któ- 
PONISDZIALEK | rzy z karnawału żyją: muzyków- 
10 2%) 7- 46 a SE 4 
skrzypków. pianistów, harmoni- 
Dziś św. Macieja. stów, w okresie karnawalowem 
Jutro św. Feliksa. formalnie .„rozrywanych". 
Ca" Niestety fortuna kołem się to- 
czy. W poście — zostaną przy 


FEAFRY 


TEATR WIELKI: Dziś i jutro 
„Kwiat Hawaju“ operetka A. Abra- 
hama. W piątek prcmjera „„Manru* 
Paderewskiego. 

TEATR NARODOWY: Dziś „Wiel 
ki Fryderyk“ z Solskim. Jutro „Sta- 
re wino“ z Wysocką, Modzelewską 
i Junoszą-Stępowskim. 

TEATR POLSKI: Dzis „Wieczór 
Trzech Króli“ Szekspira ze Smosar- 
ską i Wegrzynem. 

TEATR NOWY: Dzis po raz 
18-my komedja „Był gobie więzień“ 
Anouilh'a, ćwikiińską, Z. Chmielew- 
skim, Krzewińskim,  Maszyńskim, 
Zniczem i in. 

TEATR LETNI: Dziś nowa ko- 
medja „Raz się tylko żyje“ Kie- 
drzyńskiego z Milą Kamińską, Świer 
czewską, Fertnerem, Samborskim. 
1 Wesołowskim. 


TEATR MAŁY: Dziś „Niedobra 
miłość* Nałkowskiej z Gorczyńską, 
Romanówna, Andryczówną, Krecz: 
marem, Rolandem, Sochą i Woskow- 
skim, 

STOŁECZNY TEATR PO- 
WSZECHNY: We wtorek o godz. T 
wiecz. „Dożywocie* przy ul. Elblą- 
skiej 51. 

TEATR ATENEUM: Dziś j jutro 
„Pan Geldhab'* Fredry z Jaraczem 
w reżyserji Perzanowsk'ej. 

REDUTA (Kopernika 36/40): Co- 
dziennie komedja I. Grabowskiego 
p. t. „Niewierny Tomek“, 


TEATR KAMERALNY: 
i jutro „Matura“. 


TEATR MALICKIEJ (Karowa i8) 
Codziennie wieczorem „Trefika pa 
ni generałowej“ Bus-Fekietiego. 


„WIELKA REWJA Dziś spowo- 
du próby, teatr nieczynny. Wtorek 
25 b. m. premjera najweselszej ko- 
medji muzycznej „Całus i nie wię- 
a cej. 

F CYRULIK WARSZAWSAI: Dziś 
i endziennie nowa rewja „Mycie glu- 
wy“ — 7.15 i 9.80. 

CYRK STANIEWSKICH: Dziś i 

codziennie o 8.20 nowy prograrn cyr- 


kowy i wielki miedzynarodowy tur 
niej walk zapaśniczych. 


w 
Dziś 


harmonjach i saksofonach ci nie- 
szczęśliwcy, którzy zaangażowa- 
ni są po lokalach rozrvkowych i 
cukierniach na stałe, Reszta — 
szara brać muzyczna rozproszona 
po wielkiej Warszawie zacznie 
znowu uciążliwe starania o pra- 
cę, zarejestruje się pod jednem 
skromnem słowem, które kryje w 
sobie tyle smutków i tragedji: 
„bezrobotni. 


CHRAKTERYSTYCZNE 
PRZESUNIĘCIE 
Bezrobotni? Nie, nie jest tak 
bardzo źle — mówi p. H. Ślaski, 
prezes zw. zawodowego muzyków 
chrześcijan, urzędującego chwi- 
lowo „kątem“ przy zw. dowbor- 

czyków (Nowy Świat 40). 

— My, muzycy obserwujemy w 
ciągu ostatnich czasów  charak- 
terystyczne zjawisko: odwrót od 
muzyki żydowskiej. Przed 3—4 
laty zalew rynku pracowniczego 
muzykami-żydami był tak olbrzy- 
mi, że muzycy polscy istotnie 
znajdowali się w rozpatzliwem 
położeniu, nie mogli podołać kon- 
kurencji. 

Dziś obserwujemy zjawisko 
wręcz przeciwne: pod naciskiem 


lopinji społeczeństwa, właściciele 


cukierni i lokali, w których gry- 
wały dotąd zespoły żydowskie — 


Dziś i jutro w OPERZE 


KWIAT HAWAJU 


operetka ABRAHAMA 
Bilety od 39 gr. do 5 zł. 
W PIATEK, 28.1 


ME A R FR FU 


1. 1. Paderewskiego 


= 


„Komedja Francuska" w Warszawie 
Pod protektoratem Ambasady francuskiej w Polsce, a przy współudzia!2 


Instytutu Francuskiero w Warszawie w porozumieniu 


z Towarzystwem 


Krzewienia Kultury Teatralnej, w perwszvch dniach marca odbędą się w 
Warszawie dwa przedstawienia Teatru „Komedji Francuskiej”, — jako je- 
den z aktów wymiany kulturaino-ariystycznej i Intelektualnei między Fran- 


cja a Polską. 

Przedstaw enia obejmują utwory: 
raszki trafu i miłości* Marivaux, „Nie 
cy chłopcy” Geraldy"ego 


Szelmostwa Śkapenz" Moliera, 


„iT- 
igra się z miłościa” Musseta a „Wicl 


Najnowsza komedia Kiedrzyńsk'eqo „Raz się tylko 
żyje“ wywołuje gorące dyskus(e 


Najnowsza komiedia hiedrzyńskiego 


„Raz się tylko żyje, wystawiona 


w Teatrze Letnim, doskonale wyreżyserowana przez E. Chaberskiego i bra- 
wurowo grana przez Kam iiską. Świerczewską. Fertnera, Samborskiego i 
Wesołowskiezo — wywołuje gorące dyskusje * spory nr widowni. Sm'aie 
tezy autora, demaskuiącego bezkonmromisowo wiele bolączek dzisiejszego 
życia na tle starca między pokoleniami. — sa goraco komentowane i wy- 
wołują bądź solidarną aprobatę widzów. badź sprzeciwy i zastrzeżenia, 
co śwładczv o istotnej żywotności tej odważnej sztuki. 

Po dokoraniu skrótów w tekście sztuki, przedstaw enie „Raz sie tylko 
żyje” kończy się obecnie o godz. Il-ci wieczorem. 


Z muzyki 


3 wieczory sonat Beethovena 
Duo Krauss-Goldberg 


Trzy wieczory dziesięciu sonat|go znaczenia są drobne usterki u 
(na fortepian i skrzypce) Beetho- | pianistki L. Krauss, w postaci 
vena odbyły się w sali Konserwa- | nieco zbyt gwałtownych ozdobni- 
torjum w wykonaniu Duo:|ków fortepianowych, wygrywa- 
Krauss Goldberg. nych trochę za brutalnie, niektó- 

Młodzieńcze dziela Beethovena, |rych zanadto ostrych akcentów i 
pełne świeżości i bogactwa inwen-|in. Szymon Goldberg posiada ton 
cji noszą już wyraźne piętno gen-|Skrzypcowy piękny, ale nie wolny 
juszu ich twórcy. Indywidualne |chwilami od niemiłego skrzypie- 
ich piękno i młodzieńczy urok po-|nia i drapania smyczkiem po stru- 
lotu wraz z idealnie zwartą forma |nach. zwłaszcza w momentach 
przyczyniają się do słuchania |£Wwałtowniejszych, oraz w pianis- 
tych skończonych arcydzieł z nie- | Simo. 
wysłowioną rozkoszą. Są to jednak, powtarzam, uster- 
7 ki nieistotne na tle szlachetnej 
linji interpretacyjnej i bardzo wy- 
sokiego poziomu odtwórczego obu 
wykonawców. 

Żałować tylko nałeży, że publicz 
ność warszawska, tąk skora zaw- 
sze do pędu ku sensacji, przybyła 
ua te koncerty w liczbie niedosta- 
tecznej, jak na normalne muzy- 
kalne miasto przystało. Ale i ta 
niewystarczająca ilość obecnych 
na sali słuchaczy zgotowała każ- 
dorazowo entuzjastyczne przy 
jęcie młodemu duetowi, co może 
mu wróżyć większe powodzenie na 
przyszłość. 


Para młodych wykonawców: 
znany skrzypek Szymon Goldbezy 
(b. koncertnista orkiestry berliń- 
skiej Furtwaenglera) i dobra pia- 
mistka wiedeńska Liii Krauss wy- 
wiązali się ze swego zadania z 
nad podziw godną dojrzałością i 
powagą. Zgrani są doskonale. Ma- 
ją duże wyczucie stylu, a to za- 
równo kameralnego, jak i beetho- 
venowskiego w szczególności. Fra 
zowanie ich jest subtelne, prze- 
myślane i bardzo staranne. Ogól- 
ne wrażenie odtwórcze — wysoce 


korzystne dla młodego duetu. 
Dlatego w tym całoksztalcie du- 
datniego oświetlenia bez większe» 


Michał Kondracki. 


Ee w najlepszym razie — mie- 
szane polsko - żydowskie, wyma- 
wiają im posady i angażują ze- 


społy wyłącznie polskie. Wsku- 
tek tego odsetek bezrobocia 
wśród muzyków stolicy zmniej- 


|szył się na przestrzeni ostatnich 
lat, a nawet kilku miesięcy, w spo 
sób widoczny. 

PLAGA AGENTÓW 

Trudności, na jakie napotyka- 
ją muzycy w swym zawodzie, są 
najrozmaitsze i płyną  przeważ- 
nie stąd, że świat artystyczny te- 
go typu, jak muzycy dancingowi, 
fortancerki, artyści, występujący 
w lokalach rozrywkowych itp. — 
jest niezorganizowany i dzięki te- 
mu wyzyskiwany na wszystkie 
możliwe sposoby. 

Plagą zespołów orkiestrowych 
są np. agenci. którzy ułatwiają 
zespołowi zdobycie zatrudnienia. 
Agent idzie do właściciela dan- 
cingu czy cukierni i proponuje 
mu swój zespół. Jeśli tranzakcja 
dojdzie do skutku — agent po- 
biera od członków orkiestry 10-— 
15% prowizii od miesięcznej ga- 
ży, przez cały czas trwania kon- 
traktu. Można sobie wyobrazić, 
że agent robi na tem niezły inte- 
res. Ta forma wyzysku jest do- 
tychczas trudna do zlikwidowa- 
nia, gdyż muzycy sami boją się 
przyznawać do tego dobrowolne- 
go opodatkowania się. Utrata do- 


ia 
ie, 


bergo impresarja grozić może 
dłuższem bezrobociem. Wydział 


opieki społ. Komisarjatu Rządu 
zamierza obecnie uregulować te 
sprawy — czynione są zabiegi 
o utworzenie społ. biura pośred- 
nietwa pracy dla muzyków. 
Samozwańczy agenci — to zre- 
| sztą nie jedyna bolaczka muzy- 
' ków. Płace są naogół bardzo ni- 
| skie — tak niskie, że wstyd na- 
EA wymieniać stawki. Pozatem 
| trzeba być koniecznie „młodym“ 
ii „eleganckim“, mieć zawsze do- 
„bry humor i werwę, nieskazitelny 
gors i frak. Ci, których nie stać 
na frak lub smoking, i ci. którzy 
już starzeją się — nie mogą ma- 
 TZyĆ o dobrem engegement. 
| KOSZTOWNY REPERTUAR 
, Dalej — muzycy opłacają Z. A. 
I. K. S..owi stawkę w wysokości 
c od wykonywanych utworów. 
Publiczność domaga się szlagie- 
rów wciąż nowych, więc trzeba 
zmieniać repertuar niemal z dnia 
na dzień. Gdyby chociaż zara- 
biali na tem: polscy kompozyto- 
rzy! Tu niestety istnieje cichy 
moncpol kompozytorów  żydow- 
skich, którzy „wypuszczają“ na 
rynek wyłącznie swoje przeboje. 
Wytwórnie płyt gramofoncwych 
(wszystkie w rękach  żydow- 
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placówki, dające większe zyski 
kompozytorom z tytułu 3% po- 
datku autorskiego, nie dopusz- 
czają poprostu utworów kompo- 
zytorów polskich, które nie ma- 
ją możności rozpowszechnienia 
się i zdobycia powodzenia wśród 
słuchaczy. 

Nie mówi się już o znacznych 
kosztach nut melodji z filmów 
dźwiękowych, które trzeba kupo- 
wać na własną rękę. bowiem Z. 
A. I. K SS. dostarcza tylko „wy- 
robów krajowych“. A publiczność 
chce przecież słyszeć wszystkie 
najnowsze melodje z filmów, bę- 
dących w danej chwili na ekra- 
nie. 


MUZYK I KOLEJARZ 
W JEDNEJ OSOBIE 

Wreszcie — sprawa instrumen- 
tów. Muzyk musi mieć własny Sa 
ksofon, czy harmonję, — im wię- 
cej ma własnych instrumentów, 
tem łatwiej mu o zatrudnienie — 
wszechstronność jest coraz bar- 
dziej wymagana. Tych instrumen 
tów nie wyrabia się u nas w kra- 
ju — harmonje fortepianowe do 
tang sprowadza się z Włoch. sa- 
ksofony z Czechosłowacji, Fran- 
cji, Ameryki. Taki instrument ko- 
szłuje z cłem 1.000—1.200 złotych 
— słowem prawie majątek. Nie 
dziwnego. że muzycy zniechęcają 
się do swego zawodu, uciekają od 
niego jak tylko mogą. W ostat- 
nich * latach b. wielu muzyków 
znalazło posady w fabrykach czy 
w kolejnictwie, oraz wszelkich 


sne orkiestry na reprezentacyjne 
obchody i uroczystości. Tak więc 
biedny muzyk, który nie mógł s9- 
bie pozwolić na kupno skrzypiec 
czy harmonji, a zdobył jakimś cu- 
dem posadę... konduktora tramwa 
jowego — wygrywa później na 
święcie tramwajarzy na zwyczaj- 
nej trabie.., 

-— Więc jednak jest to bezro- 
bocie? 

— Jest — jak wszędzie. Inne 
państwa troszcząc się o los mu- 
zyków, wypieranych przez muzy- 
ke mechaniczną,  wnrowadzają 
japane rozporządzenia. które przy- 
noszą pewne odprężenie w tei 

dziedzinie = 


np- w Portucalji. 
| Niemczech. Francji, wszystkie 


kina muszą angażować zespoły 
muzyki żywej, przygrywaiącej w 
czasie wyświetlania filmów krót- 
kometrażowych i w przerwach. 


"ZEE PONO ZCZKA OCENE 
A Gnłoszenia drobne 
MEBLE 1002 „ liczna svp'alnia 


stołowy. gabinet skromniejszy 50. No- 


skieh), teatrzyki rewjowe i t. p.| wy-Świat 30. róg Pierackiego. 


Wynadśi i kradzieże 


Zamach samobójczy. Marjanna Si- 
korska, lat 28, żona emer. policjanta, 
zam. w Nowym Dworze, zażyła w ce- 
lu samobójczym większą dozę lelitu. 
Przewieziona do miejscowego szpita- 
la Sikorska zmarła. Przyczyną za- 
machu samobójczego był zawód mi- 
łosny. i 

Śmiertelny wypadek gołębiarza. W 
Pomiechówku za Nowym Dworem 
miał miejsce nieszczęśliwy wypadek, 
którego ofiarą padł 7-letni Edward 
gangier. Młody chłopiec, namiętny 
hodowca gołębi, spadł z dachu parte- 
rowego domku i odniósł tak ciężkie 
obrażenia, iż po dwóch dniach zmarł. 
Qjciec chłopca wystąpił do władz z 
oskarżeniem przeciwko lekarzowi 
Ubezpieczalni Społecznej w Nowym 
Dworze o opieszałe udzielenie pomo- 
cy lekarskiej chłopcu, co miało być 
przyczyną jego zgonu. 

Teroryści drukarscy. W bramie do 
mu przy ul. Nowy Świat 47 zo.tał 
pobity jeden ze strajkujących druka“ 
czy Djonizy Szczepański, zam. w AŁ 
3 Maja 9. Szczepański odniósł ogól- 
ne obrażenia. Opatrzyło go pogoto- 
wie. 

Skazanie zwyrodnialca. Policja a- 
resztowala Jana Kołodz.ejaka, lat 35, 
hamulcowego P. K. P., zamieszkałego 
w Kutnie, ża dokonanie gwałtu ra 
8-letmej Anieli Witkowskiej, Koło- 
dziejak skazany został za swój zbrod 
niczy czyn na 4 lata w ęziem a. 

Napad bandycki. Wieczorem do 
mieszkania Franciszka Głażewskiego 
we wsi Brona, gm. Szumi, pow. pin- 
skiego, wtargnęli trzej bandyci i 
pod groźbą rewolwerów  zrabowal. 
380 zł. gotówką i kwit na 100 zł. Po 
związaniu wszystkich domowników, 
oandyci zbiegli, Bandyci mieli uczer- 
nione twarze. 

Potrącona przez samochód. W Ale- 
jach Jerozolimskich została potrącona 
przez samochód Anna Majczakowska, 
studentka, lat 23, zam. Leszno 96. O= 
patrzyło ją pogotowie, 

Nieuczciwy pracownik, Marja Mił- 
kowska, zam. Filtrowa 65, dała do za 
stawienia w lombardzie platery stolo- 
we, wartości 300 złotych, pracowni- 


kowi zatrudnionemu w biurze swego 
męża Czesławowi Czyżewskiemu (Na 
tolińska 8). Czyżewski otrzymane 
rzeczy sprzedawał paserewi i pierią- 
dze sobie przywłaszczył. Gdy Mil- 
kowska złożyła zameldowanie policji, 
Czyżewski sprzedane rzeczy odebrał 
od pasera i zastawił w lombardzie, 
lecz pieniądze zatrzymał sobie. Czy- 
żewskiego aresztowano. Okazałn się, 
iż Czyżewski ma na sumieniu więcej 
tege rodzaju różnych przewinień. 


Kradzież konia z wozem. Na ul. 
Kruczej skradziono konia z wozem, 
na którym znajdowały się słoma i 
drzewo. Skradziony wóz znaleziono 
wraz z koniem na ul. Marjensztadt 
przed domem Nr. 2-4. Koń był bez 
uprzęży. Z wozu znikły również drze 
wo i słoma. 


Wyrodna matka. Brygida Budka, 
służąca u kpt. Józefa Perzyńskiego 


pobytu kapitana na letnisku urodzi- 
ła 13 września r. ub. dziecko płci me= | 
skiej. Budka dziecko udusiła i ukryła! 
pod łóżkiem. Gdy zwłoki dziecka za- | 
częły sie już rozkładać, wyrodna mat | 
ka spaliła je w piecu. Czyn ten wy-. 
rodnej matki wykryto w dniu wczo-| 
rajszym. Budkę aresztowano. 


Tragedja mężatki. 20-letnia Anna | 
Mosztakowska, przy mężu (Wolska 
6), otruła się esencją octową. De-; 
speratkę przewieziono do szpitala. | 


Zamach samobójczy. 26-letni Lej-| 
buś Grojzman, bezrobotny krawiec, 
(Ogrodowa 638), pragnąc 
się życia, odkręcił kurki w maszyn-, 
ce gazowej. Powracający z miasta, 
domownicy zastali G. nieprzytomne- 
B Desperata przewieziono do szpi- 
tala. 


&mieré pod wozem. 


pozbawić ; 


instytuciach. które chcą mieć wła, 


m'esięcznie. prześ-, Ski. 17.06 


LB , 


na ul. Tadeusza Hołówki 3, w czeie 
1 


I ców 
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Poniedziałek, dn. 24 lutego 


6.30 „Kiedy ranne...“ 6.34 Gimna- 
styka. 6.50 Muzyka (pł). W przer- 
wie o godz. 7.20: Dziennik por. 7.50 
Program na dz. bież. 8.00 Aud. dla 
szkół. 

11.57 Sygnal czasu. 12.00 Hejnał z 
Wieży Marjackiej w Krakowie. 12.038 
Dzien. połudn. 12.15 Wiad, roln. 
12.25 Muzyka salonowa. 13.25 Chwil- 
ka gosp. domowego. 

15.15 Wiad. o eksporcie. 15.29 
Przegl. gield. 1530 KONCERT Z U- 
DZIAŁEM A. M. GUGLIELMETTI 
(sopran koloraturowy) (piyty „O- 
deon“ i „Columbia*). C. Morena: 
hołdzie Fr. Lisztowi — fantazja, Be 
nedetti: Karnawał wenecki (A. M. 
Guglielmetti), Henryk Weber: 
„Strauss Król walców“ — wiązanka, 
Wiktor Hruby: Potpourri z utwo- 
rów Fr. Lehara. 16.00 Lekcja jęz 
niem. — lektor dr. J. Piprek. 16.15 
Konc. Ork. T. Seredyńskiego (ze 
Lwowa). 17.00 „W obronie dziecka”: 
„Wartość rodziny“ — pogad. wygl. 
Cz. Babicki, 17.15 .„Minuta poezji": 
fragment z „Pana Tadeusza“ — Jul- 
jusza Słowackiego,  recytuje Jan 
Kreczmar. 17.20 Koncert Chóru Dana 
(ze Lwowa). 17.50 „Ciekawe rzeźby 
skalne“ — pogad. — wygł. dr. W. 
Rewieńska (z Wilna). 18.00 Recital 
fortepianowy B. Woytowicza. Fr. 
Schubert - Liszt: Wale z „Wieczo- 
rów wiedeńskich“, Fr. Liszt: a) Po- 
lonez E-dur, b) 12-ta Rapsodja. 18.30 
„Listy od dzieci“ į ogłoszenie kon- 
kursu p. t. „Cała Polska w drze- 
wach“. 18.40 „Życie kult. i art. sto- 
licy*. 18.45 Program na dz. nast. 
18.55 Aktualna pogad. gosp. 19.05 
Konc, rekl, 19.356 Wiad. sport. 19.50 
Pogad. aktualna. 20.00 Aud. żołnier- 
ska poświęcona Polskiej Marynarce 
Wojennej. 2030 Dzien. wiecz. 20 40 
„Obrazki z Polski współcz." 20.45 
„Na ostatki": Aud. karnawałowa (z 
Krakowa) w wykonaniu zespołu lu- 
dowega z Tczyny (pow. miechow- 
skiego) pod kier, Wł. Kurhiela. 21.30 
„Od Dmochowskiego do Klączki* — 
wieczór lit. pośw. krytykom dawnych 
lat — w oprac. dr. St. Adamczew- 
skiego. 2200 Aud. z okazji narodo- 
wego święta Estonji. 22.80 Muzvka 
tan. (pł). W przerwie o godz. 2300 
Wiad. meteor. dla żeglugi powietrz- 
nej. 


WTOREK, DNIA 25. Il 


6.30 „Kiedv ranne.:”. 634 G'mna 
styka. 6.50 Muzyka (oł). W mrzerwie 
lo godz. 725 Dzienni: nor. 7.50 Pro 
gram na dzień bież. 8.00 Audycja dla 
Szkół. 

11.57 Sygnat czasu. 12.00 Hejna? z 
wieży Mariackiej w Krakowie. 12.05 
„Dziennik nołudn 12.15 Aud. dla szkól 
r (dla dzieci młodszych): „O Fipciu co 
się ne chciał myć” — obrazek w/e 
onowiadan:a |. Poraz'ńskiej. 12.30 
„Mało znane balety”. Konc. w wy. 
nanu Ork. Kaneralnei (z Krakowa;. 
A. Sullivan: Wyi. z muz. bałetowei d> 
dramatu „Kupiec wenecki”, R. Ralfs 
Falet fantastyczny, |. De!bes: Sceny 
| baletowe z op. Kasin”. 13.25 Chwil- 
ka gosp. dor:owego 13.30 „Z rvnzau 
pracy”. 1515 W'ad. o eksporcie. 152. 


» 


Szpinalski (fortep.). M. Poot: Uwer 
Itura wesoła — wyk. ork. G. Jacob: 
Koncert fortepianow - wyk. St 
iSzp.nalski. G. Pierne: Viennoise — 
wyk. ork. 20.45 Dzien. wiecz. 20.55 
| „Obrazki z Polski współcz.”. 

21.00 „Jak sie bawiono w karnawale 
20 lat temu” (z pamiętników aranżc- 
ra) (ze Lwowa). 21.40 „Pożegnanie 
karnawału”.ąaWyk.: Ork. Symf. P, R. 
i Mała Ork. P. R. oraz soliści: M. Kar- 
wowska. A. Hermes. Podwójnv Kwar- 
tet Wokalny P- R. A. Aston (refreny) 

23.00 Wad. meteor. dla żeglugi po- 
wietrznej 23.05 Muzyka tan. (pł). 


KINA 


APOLLO: „Burłak z nad Wołgi*. 
ATLANTIC: „Ostatnie dni Pompel” 


ADRIA: „Osaczona“. : 

AMOR: „Siostra Marta jest szpie« 
giem“ i ..Księżniczka przez 80 dni“ 

ACRON: „Wróg we krwi“ í 
„Szpieg w masce“. 3 

ANTINEA: „Antek Policmajster* 
i „Biały Ptak“ 

AS: „Młody las*. 

BAŁTYK: „Należę do Ciebie“, 

CAPITOL: „Dodek na froncie“. 

CASINO: „Zew krwi”. 

COLOSSEUM (duże):  „Becki 
Sharp* i rewja. : 

COLOSSEUM: MAŁE: „Zew Dzi- 
kich“ i dodatki. ( 

CORSO: „Annapolis“ i rewja. 

CZARY: „Noce wiedeńskie* i „Pm 
ciag widmo“ 

EUROPA: „Za chwile szczęścia”, 

ELITE: „Wyprawy krzyżowe“ i 
„Zaczarowana Studnia". 

ERA: „Jaśnie Pan Szofer“. x 

FILAARMONJA: „Kariera“, 

FORUM: Kapryśna Marjetta“ 1 
„IKatiusza”. f 

FAMA: „Nie odchodź ode mnie®. | 

FLORIDA: „Walczę o życie“ i 
„Dziś żyjemy“ 

HOLLYWOOD: „Wiosna w Pary» 
žu”, 

HELIOS: „Nie miała baba ktos 
potn“, 

ITALIA: „Frasauita“ i dodatki. 

KINO PAR. ŚW. ANDRZEJA? 
„Pat i Patachon* oraz dodatki _ 

KOMETA: „Sen Nocy Letniei" 
i rewia. 

LOS: „RBahoona* 1 dodatki. 

MAJTPSTIC: „Uzu-Czin-Czau". 

MARS: „Ransodia Bałtykn*, dod. 

MEWA: „Brodway - Hollywood“ 
. „Czar młodości“. 

METFOR: „Kwiaciarka z Prate- 
ru“ i „Skandale miłjonerów*. | 

MIEJSKI:  „Melodje wielkiego 
miasta”. 

MUCHA: „Hrabia Monte Christo“ 
i „Przvrody Szofera'". 3 


MASKA: „Poszukiwaczki złota”. 
METRO: „Legjon _nieustraszo: 
nych“. 

„NOWA TOMBOLA“: „Dobrś 


Wróżka“ i „Katlusze* 

OKO PRASKIE: „Marzące usta”. 
i „Miłość w czołgu”. . 

PAN: „Flip i Flap — nocny pa* 
trol“ 


PETIT TRIANON: Meżowle dë 


Przegl. gieid. 15.30 Muzvka salionowa! wyboru“ i „Człowiek, który sprzedał 


w wyk. Ork:estrv A. Sand!era (pł.).! g 
16.00 „Ssrzynka PKO”. 16.15 Recital 


skrzypcowy Br. Rotsztatównv (z Ło- 
dzi). Ch. Sinding: Suita, M. T. Parn- 
čes: Sycyliana, B. Bartok-Szekeiv: 
Tańce rumuńske, |. Albeniz: Maia- 
quena, D: Milazud: a) Szanema — 
taniec brazyliski, b) Lemo — npiesń 
„brazylijska. 1645 „Cała Polska śnie- 
wa” — aud. popr. prof Br. Rutkow- 
Skarby Polski”: „Sole na- 
szej ziemi” — Gdczyt dr. M. Ks'ażke- 
wicza (z Krakowa). 17.15 Teatr Wvo- 
broźni: sluchowisko  oryq'nalne 
colo Pazanni” St Nadzra. 17.50 
ięz.” — prof. W. Dorv- 
szewski. 1300 Koncert z udz'ałem so- 
listów (pt). 1830 „Warszawa w lite- 
raturze į anegdncie” (Dzieln'ca ży- 
dowska) —- szkic liter. dr. T. Mako» 
wieckieoo. 18.45 Progr. na dzień nast 
18.55 „Skrzynka roln'cza” — inż. W 
‘Tarkowski. 19.05 Koncert rekl. 19.35 
Wiad. spori. 1%.50 Pogad. aktualna. 
20.00 „Pow edzonka” — menolog A. 
Polgara w przekł. i wyk. T. Trzeiń- 
skiego. 2010 Konc. Ork. Symf. P. R. 
pod dyr. M. Mierzejewskiego i St 
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los“. 
POPULARNY: 
wrołn** i rewja. 

PRAGA: „Oczy czarne“ i rewja. 

RIALTO: „Człowiek, który rozbił 
hante w Mante Carlo". 

RAJ: „Wielkie wydarzenie“ i „Mis 
ła niesnodzianka”. 

RENA: „Dzień wielkiej przygo» 
dy“ i „Komedja“. 

ROXY: .Taśnie Pan Szofer”. 
ROMA (Nowogrodzka 49): „Chos 
in niewea walności”. 
ŚWIATOWID: „Koenigsmark“ 
STYLOWY: „Miłosne Niespodziane 
kie. 

SFINKS: „Całe miasto o tem mó: 
wi“ i rewja. 

ŚWIAT: ,Możczyźni w niebezpiec: 
nym wieku“ i ,„„Kwiaciarka z Pra. 
teru'. 

SOKÓŁ: „Foiea Rerceres*, 

TON: „Remo Satan“ i Żona z ogła 
szenia, 

UCIECHA: „Marja Baszkircew* 

UNJA: „Miłość Frańlein Dokłór* 
i rewja. 


„Droga bez po 


Kaszel zdradził złedzejów 


obfity połów wywiadowców 


Patrolujący nocą wywiadowcy zan- 
ważyli na rogu ulicy Wielkiej i Pań 
skiej złodzieja „nocniaka”, Bronisława 
Sułek-Sułkowskiego, zam. Furmańska 
11. Obserwując Sułkowskiego, wywia- 
dowcy zauważyli, że co parę chwil pod- 
chodzą do niego różni osobnicy i po 
zamienieniu kilku słów, niezwłocznie 
się oddalają. Wszystkich tych osobni- 
ków, którzy rozmawiali z Sułkowskim. 
wywiadowcy zatrzymywali. Wśród za- 
trzymanych znaleźli się znani zawodow' 
złodzieje: Kazimierz Gogolewski (ul. 
Chmielna 98), Józef Rosa, zamieszkały 
w Rembertowie przy uł. Marszałka Pił 
sudskiego 29, oraz Antoni Pik, zamie- 
szkały przy ul. Radzymińskiej 35. 

Sułkowski w pewnej chwili, przecho- 
dząc koło magazynu z bielizną i koł- 
drami Jakóba Rejngewica przy ul. Pañ- 
skiej |, charakterystycznie zakaszlał, 
Sułkowskiego aresztowano i odprowa- 
dzono do komisarjatu. Na miejscu Suł- 
kowskiego stanął jeden z wywiadow- 
i dał znak kaszlem w podobaw 
sposób, jak Sułkowski Na ten znak 


|odezwało się podobne kasłanie z wne 
Í 


trza magazynu. Ponieważ magazyn był 
zamknięty, wywiadowcy zawezwali nie 
zwłocznie właściciela, Takóba Rejnge- 


21-letni Lud- | wica, który przybył do sklepu z klucza- 


Po otwarciu magazynn stwierdzono 


wik Majewski, (wieś Wypędy gm. |mi 
Galenty ow. warszawskiego), — 
wjeżdżał do zagrody swych rodziców 


wozem naładowanym nawozem. W 
turtce wóz wjechał na duży kamień 
i wywrócił się, przygniatajac Majew 
skiego. Wskutek peknięcia czaszki, 
Majewski poniósł śmierć na miejscu. 


niebywały nieład. Zauważono również 
szereg gotowych paczek i tłomoków, w 
które popakowano towary. Paczki «byty 
gotowe już do wywiezienia. Ku zd:t- 
mieniu wywiadowców i właściciela nia- 
gazynu. nikogo tam nie zastano. Donie- 


ro dalsze poszukiwania pozwoliły na 
wykrycie drogi, którędy dostali się do 
środka złodzieje. Okazało się, że za je- 
dną z szaf wybity był otwór w murze, 
który prowadził do sąsiedniego składu 
wegla. 

W składzie węgla zastano tam spraw- 
ców dokonanego włamania. W rę'e po 
licjj wpadli: Eugeniusz Młochowśni, 
zam Barska 18, Wacław Oziemkowski, 
zam. Skłodowska 31. Pod zwałami wę- 
gla znaleziono cały arsenał narzędzi 
złodziejskich, jak: Świdry, łomy i tp. 


Napoleon zredukowany 
lubi zjeść darmo 


Do restauracji „I-szy Bar Amerye 
kański” przy ul. Senatorskiej, przyszli 
dwaj, goście, którzy bawi tam Ok.ło 
7 godzin, spożywając różne potrawy 
i zakrapiając trunkami najlepszych ma 
rek. Po pewnym czasie jeden z gości 
wyszedł, drugi zaś, który dyspono- - 
wał, poprosł jeszcze 2  fortancerki, 
które również ugaszczał. Około godz. 
2-ej gdy zbliżała się godzina zamknię 
cia zakładu „gość” oświadczył, ŻE nie 
ma pieniędzy. Rachunek wyniósł 4ł 
zł. Poszkodowany kelner lan Helm 
wezwał policjanta, który przeprowa- 
ćzł szalbierza do XIl-go komisarjatu, 
gdzie podał sę on za Napoleona Ka- 
meńskiego (pl. Trzech Krzyży 11), 
zredukowanego urzędnika, Kamieński 
znany jest policji, gdyż podobne o0- 
szustwa uprawia już od pewnego cza 
SI 
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ABC sportowe 


O SPORCIE w SEJMIE 
Czągię obrad nad budżetem Mi- 
twa Wyzn. Rel i Ośw. Puhl 
Poseł Krupa omawiał m. in. znacze- 
za jako czynnika wychowaw- 
o, 


iSi 


Eain wysunął następujące postu- 
1) dopuszczenia młodzieży szkół 
ednich do towarzystw i klubów 

sportowych, 

2) skreślenie opłat na rzecz samo- 
rządów, Polskiego Czerwonego Krzy- 
ża i Funduszu Pracy, płaconych 
Przez związki sportowe, 

8) przyznanie sportowcom ulg ko- 
lejowych w wysokości 80 proc., 

4) rozważenia sugestyj przymusu 
w zakresie wychowania fizycznegu i 
przysposobienia wojskowego w wieku 
przedpoborowym, 

5) uwzględnienia w większej mie- 
rze kontaktu sportu polskiego z za- 
granicą. 

GIMNAZJUM PRZYSZŁOŚĆ” 

MISTRZEM HOKEJOWYM 
WARSZAWY 

W Warszawie zakończyły się roz- 
zrywki hokejowe o mistrzostwo 
szkół. W meczu finałowym gimna- 
zjam „Przyszłości“ pokonało gim» 
nazium „Lorentza“ w stosurku 6r. 

Zwycięzcy mórowali nad przeciw- 
nikiem techniką i zgraniem. Pokona- 
ni usiłowali ambicją i lepszą kondv- 
cją fizyczną sprostać swcim znako- 
mitym przeciwnikom, co się im jed- 
nak nie udało. Należy podkreślić, Że 
drużyna gimnazjum „Przyszłese'' | 
nie została dotychczas pokonana 
przez żaden zespół szkolny. Zdobyła | 
oga też tytuł mistrza po raz trzeci 
z rzędu. 

Zwycięzcom wręczono nagrode orze 
chodnią prof. Ckełmickiego i Ziem- 
Wiewicra na własność. 

PRZED MECZEM BOKEJOWYM 
WARSZAWA — KATOWICE 
W środę 26 b. m. wyjeżdża z War- 
sząwy do Katowic seprezentacvjna 
drm+ena hokejywa szkół warszaw- 
sklieh w celu rozegrania dwóch me- 
Cczów: z repr. Katowic — w środę, i 

z rany, Ślaską — w czwartek. 

"W zwiazku z tom wyjazdem dziś, 
t j. w niedzielę o zodz. 1!-ej w par- 
ku szkolnym w Warszawie ndbedzie 
gia mecz wwa 'fikacvjnv dwóch tea- 
mów sztolnrch: A (Przysyłość — 
eontra — B zesnół komb. w stładzie: 
Hnskowcki — Szk. Mazow., Piotrow 
ski — Fartel Iorenza. Kam'ńki — 
z Rontalera. Kasz"ństi z Rejtana, 
Kowalski z Żeromskiego. 

Ponadta adbedzie sie mecz: „Absol 
wenri gzkół warsz contra Team II 
szk wnrgzawekich. 

SONJA NENIE CTAGLE BEZ 

KONKURENCJI 

W parvskim Palais des Sparta“ 
tazpoczeły sie łyżwiarskie mistrzo- 
stwa świata w jeździe fiettrowej pañ 


ZR ŻE R 2 2 | a 


Rekord Walsówny w skoku 


Zimowe mistrzostwa lekkoatletyczne 


W hali sportowej przemyskiego 
ośrodka w. I. rozpoczeły się w sobo- 
te 4-te złmowe lekkoatletyczne mi- 
strzostwa Polski. Ze zgłoszonvch Klu 
bów nie przybyła Warszawianka, spo 
wodu nieotrzymania zniżek kclejo- 
wych. 

Dotychczasowe wyniki są nacgół 
słabe. Na wyróżnienie zasługuje je- 
dynie wynik Wajsówny, która w 
segu wzwyż pobiła rekord Polski w 
hali. 

50 m. panów — pierwszy przed- 
bieg; 1) Łopuszański (AZS Warsza- 
wa) 6:2. drugi przedbieg: 1) Chrza- 
nowski (AZS Lwów) 6:2, trzeci przed 
bieg: 1) Drużbiak (Pogoń Lwów) 
6:4 czwarty przedbieg: 1) Danow- 
ski (AZS Lwów) 6:8. 

Rzut kulą pań: 1) Wajsówna 
11.68.5 m, 2) Cejzikowa-Kobielska 

"1.585, 8) Gatkowska (Sokół Pomo- 


rze). T 
Skok wdał z miejsca: 1) Xalinow- 


© radia 


cel czy 


Inscenizacja słuchowiskowa 
Puszkinowskiego „Piotra Płakśsi- 
na“ w tłumaczeniu Tuwina była 
trzecim już skolei eksperymen- 
tem warszawskiego studja na te- 
mat radjofonizowania poezji (pu* 
przednie dotyczyły Mickiewiczow- 
skiego „Tukaja” orav Ramuz'a 
„Historji o żołnierzu”). Mamy 
zatem do czynienią z robotą pla- 
nową, eksperymentującą w spo- 
sób świadomy j konsekwentny — 
co z uznaniem podkreślić należy. 
Dzięki temu bowiem osiągnięte re 
zultaty przedstawiają z punktu wi 
dzenia techniki radjofanicznej pe 
ważny dorobek. Jakiż jest jego 
ciężar gasankowy? 


Mam wrażenie, że przedewscygt 
kiem uzyskano doświadczenia o 
charakterze negatywnym. Miano 
wicię we wszystkich tych pró- 
bach powtarza się jedno i to sa- 
mo: zamiarem jest podanie słu- 
chaczowi poezji, zradjofonizowa- 
nej przy pomocy ilustracji mu- 
zycznej, tymczasem uzyskany Wy- 
mik jest tego rodzaju, że ta ilu- 
stracja wybija się na pierwszy 
plan, odsuwając na bok poezję, 
która spada do roli czynnika do- 
datkowego. Następuje więc pew- 
ne qui pro quo: to, co miało bré 
środkiem, staje się celem — i na- 
odwrót. 

Czy dalsze eksperymenty potra- 


Zainteresowanie zawodami niewiel- 
kie, a zresztą j obsada nie spełniła 
pokładanych przez  organizątorów 
nadziei. Z wybitnych łyżwiarek nie 
stawiły się Colledge (Anglia), Her- 
ber (Niemcy), Landbeck (Belgja), 
Lainer i Stenuf (Austrja) oraz ząa- 
wodniczki węgierskie. 

Ogólem zawody zgromadziły 15 
zawodniczek z 9-ciu państw. Po za- 
kończeniu ćwiczeń obowiązkowych 
stan mistrzostw jest następujący: 
1) Sonja Henie (Norwegja) 237,65 
pkt., 2) Taylor (Anglja) 228,72, 8) 
Hulten (Szwecja), 4) Butler (Ang!- 
ta), 5) Lindpainther (Niemcy), 6) 
Putziger (Austrja), 7) Maklin, 8) 
Phillipps (Anglja), 9) Prior (Angl- 
ja). 10) Inada (Japonia). 

NARCIARZE W INSBRUCKU 

Slalom panów na mistrzostwach 
narciarskich Europy w  Insbrucka 
rozegrany został na trasie długości 
nkolo 500 m. przy różnicy wzniesie- 
nia 300 m, Trasa była bardzo cięż- 
ka. Pierwsze miejsce zajął Austrjak 
ttudi Matt w czasie 69,6 i 68,6 (w 
drugim zjeździe). Lepszy czas os'ąg 
ną? słynny austrjacki zjazdowiec An 
ton Scelos (65,2 sek.), ktory starto- 
wał jednek poza konkursem. 

Z Polaków startowali Bronisław 
Czech ı Stanisław Marusarz. Czech 
zajal 18-te miejsce w czesie 163,0, 
a Marusarz 22-gie miejsce. 

W ogólnej klasyfikacji kombinacji 
slpejskiej (bieg zjazdowy plus sla- 
lom) mistrzostwo Europy zdobył 
Szwajcar Romminger, uzyskujac no- 
tę ogólną 448,4. Z Polaków Broni 
sław Czech zajął w kombinacji 15 
miejsce, mając notę 562,6. Stanisław 
Marusarz zsjał 21 miejsce. 

Z ZAGRANICY 

W drugim dniu międzynarodowych 
narciarskich mistrzostw Wegier od- 
był się w Matrahasa bieg zjazdowy 
na trasłe dlugości 2 klm. przy różni- 
cy wzniesień 250 in. Zwycieżył Austr: 
jak Dellekarth w czasie 1:07,2, przed | 
Wegrem Cëic w czasie 1:10.2. 

Norweg Brodhal upadł przed metą 
i biegu nie ukończył. W kombinacji 
prowadzi Austrjak Dellekarth przed 
swoim rodakiem Maverem i Wegrem 
Csik. Brodhal znajduje się na 7-mem 
miejscu. n 

Kanadyjska renrezantacja hokeja- 
wa rozegrała w Wiedniu mecz z Te- 
prezentacją Austrii, wywalczajac nie 
znaczne zwycięstwo 2:1 (0:0, 0:1, 
2:0). Prawin do końca meczu Austr- 
ja prowadziła 1:0. Kanzdyjczykom 
dopiero w ostatniej fazie gry udało 
się wyrównać a nastepnie zdobyć 
prowadzenie. 

W Hamburpu odbył się mecz ho- 
kejowy pomiedzy japońską drnżyna 
hokejową a reprezentacją Wegier. 

Zwycieżeli Węgrzy 8:00 (1:0, 2:0, 
0:0). Zwycięstwo było zasłużone, ale 
w zbyt wysokim stosunku. 


ski (WR5 Grudziądz) 246.2 2) 
Piawczyk 2.76,5, 8) Tuzlak (Cravo- 
via) 2.70. 


Bieg na 50 m. przez płotki pań: 
l:szy przedbiey ~-= Freiwaldówna 
(Makabi Kraków) 8, sek, drugi 


przełhieg: 1) Wajsówna 9,4 sek. 

Bicg na 50 m. przez płotki panów: 
Pierwszy przedbieg: 1) Oszast (Cra 
govia) 7 sek, 2) Niemiec (Pogoń 
Lwów) o pierś, drugi przedbieg: 1) 
Pławczyk 68 szk. 2) Wieczorek 
(Śmigły Wilno) 8.4 sek. 


Skok wzwyż pań: 1) Wajsówna 
148, 2) Wiśniewska Sokół Gru- 


dziadz) 1.45, 8) Lubiczówna (AZS 
Poznań) 1.38.5. Poza konkursem 
Wajsówna ustanowiła nowy rekord 
Polski wynikiem 1.51.5 

10 m. panów: Pierwszy między- 
bieg; 1)  śŚliwak  (Sokół-Macierz 
Lwów) 6 sek., 2) Danowski 6,2 sek., 
drugi miedzybieg: 1) Łopuszański 6 
sek., 2) Drużbiak. 


Pod znakiem pomieszania celu 
ze Środkiem stała także przezna- 
czona dla dziec! audycia lwow- 
ska, w której p. Celina Nahlik od- 
czytała Kiplinga Taniec słoni" 
2 p. Szafranowa dodała na ferte- 
pianie bardzo naturalistycznie po- 
traktowaną ilustracją muzyczną. 
Czy zyskał Kipling na tej inśceni- 
zacji? Wprost przeciwnie, grubo 
stracił; ilustracja przygniouła so- 
ba tekst i prześliczna opawieść zo 


środek? 


fią z powodzeniem rozplątać ten 
gordyjski węzeł? Chyba pod wa- 
runkiem, że się do minimum zre- 
dukuje rolę muzyki, a przez to 
przyśpieszy tempo. W  obecnyn: 
wypadku rozplanowanie reżyser: 
skie głosów przez p. Bohdziewicza 
nasuwałoby tylko niewielkie za 
strzeżenia (niekiedy było zbyt 
wiele powtarzań tego samego wie: 
sza), recytacja byłu bardzo do- 
bra, dyr. Dziewulski dokompono- 
wał muzykę interesującą, utrafia- 
jącą doskonale w melancholijny 
nastrój Chandry Unyńskiej — a 
jednak w ostatecznym rezultacie 
odnosiło się wrażenię, że „to hie 
to"; eksperymenty tego rodzaju 
nie potrafią stać się słuchow!- 
skiem w znaczeniu dramatycz- 
nem, bo nie dają ruchu. Co naj- 
wyżej, epika poetycka zmienia się 
w muzyczną lirykę. 
* 3 5 


| kwestii, lokacji, arji i t. p. 


ABC — NOWI 


NY CODZIENNE 


—— SS 


Jeszcze zmiany w pisowni 


uchwalone przez Akademie 


Na IV posiedzeniu pełnego Ko- 
miietu Ortograficznego Polskiej 
Akademji Umiejętności uchwalo- 
no: 

1. Uniezależnić pisownię wyra- 
zów typu diecezja od rozróżniania 
początkowej, środkowej i końco- 
wej pozycji zgłoski w wyrazie 
oraz od odróżniania rodzimego 
czy obcego pochodzenia odnośnych 
wyrazów j pisać w nich j po spół- 
głoskach s, z, c, t, ri l, natomiast 
i pòm Bb, f, w, m, k, , ch, h, 
rp, sjesta, azjatycki, emocja, tja- 
ra, Etjopja. hostja, djecezja, Ho- 
landja, drjakiew, Marja, Ijana, 
Anglja, natomiast Dania, mania, 
kosynier, inżynier, turniura, piu- 
ska, ekspiacja, kopia, biolog, folia, 
fiołek, atrofia, wiatyk, awiatyka, 
miazmat, chemia, Kiachta, reli- 
gia, Antjochia, Hieronim i t. p. 
Jest to pisownia prawie zupełnie 
zgodna z pisownią Akademii 
sprzed r. 1918, tylko, że ówczesne 
y zastąpiono przez j; różnica za- 
chodzi tylko w pisaniu j po |. — 
Wyrazy, któreby przez pisanie j 
stały się wbrew wymowie jedno 
zgłoskowemi, pisze się przez yj, 
np. Syjon, Syjam, cyjan, Tryjest, 
tryjer, tryjumf lub tryumf, — Nie 
rozróżnia się dopełniacza liczby 
mnogiej rzeczowników obcych na 
-ia, -ja cd dopełniacza liczby po- 
jedyńczej, np. tych linii, tej tinii 


2. W pisowni s, z, czy $, ż przed 
wargowemi miękkiemi ustąłono w 
nagłosie: 6- przed fi-, np. sfinks, 
z- przed bi-: zbiec, zbiór; ś. albo 
z- przed mi-, wi- według wymo- 
wy: śmiech, śmiguś, zmiąć, zmie» 
nić, świadek, święto, związać. 
zwierz: s- przed pi-: spiąć, spisek. 
Spisz, spiź, od czego wyjątki. spie 
szyć, pospięch, albo śpieszyć, po- 
śpiech, tylko spieszyć (kawaler 
rię), stalc natomiast: $plew z po- 
chodnemi i śpi, śpiączka. śpioch 
W środku wyrazów -S* *2- np. 
nazwisko, Wyspiański, kosmiczny, 
w izbie, w pasmie, w Idealizmie 
Erazmie; wyjątek: piśmienny, w 
piśmie. 

3. Przedrostek z- pisze się we 
dle wymowy: przed bezdzwięcz” 
nemi twardemi jako s?: stok, sto” 
czyć, stąd, sprostać. sknd, ScZEe” 
sać, sezernieć: przed bezdźwięcz= 
vemi miękkiemi jako Ś-: ścierać, 
Ściszyć, Ściemnieć ; przed dźwięcz 


remi twardemi i miękkiemi jako 
z: zgubić, zbawić, zrzynać, zżąć, 
zdziwić, zdzierać, zlepić, zniżyć: 
wyjątek: z- przed $, 6, 82, np. 
zs5unąć, zsinieć, zszyć, i przed h, 
np. zhardzieć. 

4. W wyrazach zapożyczonych 
obce ge oddaje się przez ge, np. 
hegemonie, wegetacja, agent, le- 
genda, Gerwazy, Genewa; tu na- 
leżą łac. į greckie z geo-, gen-: 
geografja, geneza i t. p. W nie- 
licznych tylko  zapożyczeniach 
pisze się gie: a) w rzeczownikach 
obcych pospolitycn zakończonych 
w mianowniku na »eie, -gier, 
-gierz, jak cyngiel, magiel, rygiel, 
żagiel, blagier, ogier, szwagier. 
pręgierz, co dotyczy także ich po- 
chodnych, b) w wyrazach: Angiel- 
ka, angielski, gielda, giemza, gier- 
mek, Giewont, magierka. megiera, 
Walgiera, c) w nazwach własnych 
pochodzenia litewskiego: Jagiello, 
Giedymin. Giełgud, Olgierd. 

5) W pisowni łącznej i rozdziel- 
nej grup wyrazowych dążono do 
ściślejszego niż dotąd ujęcia tego 
niezmiernie skomplikowanego ma- 
terjału. Postanowiono: 

a) Przymiotniki złożone pisać 
razem, np. staropolski, późnoje- 
sienny, górnolotny, łącznika użv- 
wać w takich wypadkach jak bia- 
ło-czerwony, historyczno-literack:, 
południowo-wschodni, staro-ce:- 
kiewno-słowiański. Ale razem: 
głuchoniemy, jasnowidzący, że!a- 
zobetonowy. 

b) Wyrażenia składające się z 
dwu lub kilku wyrazów, zwłaszcza 
z przyimka i rzeczownika, przy- 
miotnika, zaimka, zasadniczo pi- 
sać rozdzielnie bez względu na 
ich znaczenie przysłówkowe lub 
przenośne. Ale poczyniono dużo 
wyjątków szczegółowych dla wy- 
packów. których łączna pisownia 
jest tradycją utrwalona, mp. na 
przykład, na powrót, na prawdę, 
na kształt, ale doprawdy, naprzód, 
rareszcie, nadal: z cicha, za mio- 
du, po ludzku, ale zgoła zwolna, 
pomału; na wprost, do dziś, ale 
dopóki, dopóty; na co, po cóż, 
ale dlaczego, dlatego; dzień do- 
bry, dobry wieczór, ale dobranoc, 
i t.p. Niektóre szczegóły muszą 
jeszcze podlec szczegółowemu zba 
daniu. 

c) Formy bym, byś, by, byśmy, 
byście pisze się oddzielnie prócz 


Na czerwonym dywanie 


Hindua Kaħouta bardzo szybko za- 
łatwił się z Naderem zwyciężając go, 
uluhionym swym chwytem przednim 
pasem, już w 2 min. Czekoladowy 
atleta przed wejściem na arenę gar- 
ścią ziemi wyczyniał jakieś tajemni- 
cze ablucje  * 

Salwy śmiechu towarzyszyły spot- 
kanlu Langera z Sasorskim. Walki 
nie rozstrzygnięto, choć pod wzglę- 
dem humoru orym dzierzył Langer. 

Olbrzymi Cerber (2.25 m. Wwzro- 
stu) już w 1 min. rozłożył ną łopat- 
kach Apollona, który, zdaje się, 


stała pozbawiona najlepszych wa- 
lorów. 

A przecież dzień przedtem z ta 
kiem zajęciem słuchaliśmy repor 
tażu muzycznego tejże p. Nahlik 
na temat „słowika niemieckiego". 
śpiewaczki koloraturowej Erny 
Sack, który tem był aktualniejszy, 
że przygotował nas do piątkowe- 
go koncertu symfonicznego z Wied 
nia, w czasie którego usłyczeliś 
my tęże artystkę już nie zpłyt. 
ale bezpośrednio z estrady. Ale tu 
proporcje były w porządku: prze- 
dewszystkiem chodziło o muzykę : 
muzyka była na pierwszym pla: 
nie, tekst zaś słowny, bardzo umie 
jętnie dawkowany, grał rolę obja- 
śniającą. Czemu niema  takiegoż 
umiaru w dawkowaniu ilustracyi 
muzycznych ? 

W sensie dodatnim rozwiązał 
podobny problem w swoich „roz- 
mowach muzyka ze słuchaczem ra 
aja“ prof, Rutkowski, który po 
dłuższem systematycznem przygo- 
towywaniu nas pod względem te- 
oretycznym zademonstrował obec- 
nie harmonje Wagnerowskie w 
uwerturze do „Tristana“: była to 
audycja naprawdę wzbogacająca 
kulturę słuchaczy i ucząca ich 
praktycznie, jak słuchać muzyki. 

Wielkie równisż znacznie pod 
względem pedagogicznym miała 
na ostatnim poranku szkolnym 
objaśniuna przez prof, Mayznera 
audycja, w której zademonstro- 
wano instrumenty orkiestrowe =- 
najpierw oddzielnie, a potem łącz 
nie, przy wykonywaniu Moniusz: 
kowakiej „Bujki*. Audycja byłaby 
jednak jeszcze bardziej celowa, 
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przyjechał do stolicy na konkurs 
amartów filmowych, a na arenę tra- 
fił tylko przypadkowo. 

Krauser w 22 min. zwyciężył bru 
tala Languta. Dwukrotnie Langut 
zapoznał się z twardemi deskami lo- 
ży. gdzie zapędził go Krauser, chcąc 
utemperować zbytni zapał swego 
przeciwnika. z 

Kämpfer w walce wolnoamerykań- 
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skiej z Mrna, zwyciężył go. wśrod 
wesrłości galerji z racji komizmu 
walki. 


gdyby podczas grania orkiestry 
prelegent zwracał uwage słucha- 
czy, jakie w poszczególnych mo- 
mentach słyszą instrumenty. Do- 
piero w takiem ujęciu cel pedago- 
giczny byłby osiągnięty w calej 
pelni. 


4% r 


Ostateczne zakończenie tran- 
smisyj z Olimpiady zimowej po» 
zwoliłoby podsumować wyniki. 
Sporo było tutaj wyczynów zgoła 
nieudałych, nie brakło też i „wpa- 
dunków'", W jednem z pism zaata 
kowano bardza ostro sprawozdaw- 
cę radjowego za to, że niewłaści- 
wie wyraził się o Japonji jako 
o „egzotycznem państewku*. Ja: 
koś nie mogę przypomnieć sobie 
tej gaffy, chociaż wszystkich 
transmisyj z Garmisch - Parten- 
kirchen słuchałem bardzo uważ- 
nie, Ale czegoż to dowodzi? Że 
ludzie słuchają reportaży eper- 
towych pod rozmaitemi kątami: 
jedni koncentrują uwagę na: tem. 
o co głównie chodzi t. j. na ror- 
grywającem się w danej chwili 
wydarzeniu sportowem, inni zaś 
wrażliwi są na wszelkie zwraly 
speakera j... oburzają się na każ- 
de niezręczne powiedzenie. 

Otóż, trzeba ustalić jedną 
rzecz: kto jest wrażliwy na brutal 
ne przejawy sportu, nie chodzi do 
Cyrku patrzeć na zapasy bokser- 
skie. Taksamo nie powinien słu- 
chać transmisyj sportowych przez 
radjo. Reportaż sportowy mus: 
być prowadzony z nerwem, 4% w 
gorączkowym nastroju nieraz na- 
wet „Psiąkrew”, które się spra- 
wozdawcy wyrwie, jest zupełnie 
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w spójnikach aby, żeby, ażeby, iż- 
by, gdyby, jakby... oraz w party- 
kułach, niby, aby. Np. chodziliby- 
ście, robił bym, do Krakowa by- 
śmy pojechali, w tym kapeluszu 
byś na ulicę nie wyszedł (a nie 
w tvm kapeluszubyś na ulicę nie 
wyszedł) i t. p. 

d) Pisze się razem wszelkie 
przyimki złożone z samych przy- 
imków, np. poza, ponad, znad 
spod, spoza, oraz złozone z przy- 
imka i części rzeczownikowej -box 
-koło (-koła), -miast, -między. 
-śród, -wnątrz, nadto zaś wbrew 
i wskutek. 

6. Co do użycia wielkich i ma- 
łych liter uchwalono: 

a) Wielkiemi literami pisać ty- 
tuły gazet i czasopism z wyjątkiem 
wewnętrznych przyimków i spój- 
ników, np. Przewodnik Naukowy 
i Literacki, Prosto z Mostu j t. p. 
jeśli tytuł czasopisma jest zda- 


niem, to tylko pierwszy wyraz pie 
sze się wielką literą, np.: Ja to 
potrafię. W tytułach książek f u- 
tworów literackich tylko pierwszy 
wyraz wielką literą. 

b) W nazwach geograficznych 
i topograficznych złożonych 7 
dwu lub więcej wyrazów, wyra: 
Pospolity (np. góra, pasmo. UH- 
na, jezioro, morze) pisać również 
wielką literą, jeśli go nie można 
opuścić bez zatraty znaczenia n2- 
zwy własnej, np. Góra Królowej 
Bony, Wyżyna Małopolska, Poje- 
zierze Pomorskie, Morze Czarne, 
Ocean Atlantycki, Wyspy Towa* 
rzyskie, Półwysep Apeniński, Pu- 
szcza Niepołomicka, Kopiec Ko- 
ciuszki. 

Ciągie zmiany w pisowni pol- 
skiej mają wreszcie ustać przed 
Wielkanocą, W tym bowiem ter- 
minie obiecane jest zakończenie 
prac nad polska pisownią. 


Do włas 


nej kasy 


Wpłacała urzędniczka rachunki za gaz 


TARNÓW, 28, 2. W grudniu 
roku ubiegłego przybył urzędnik 
pewnej fifmy w Tarnowie przed 
godz. 9 rano do biura rachuby 
przedsiębiorstw miejskich, mie- 
szczących się przy ul. Wałowej 
22, celem wyrównania zaległego 
rachunku za gaz. Ponieważ kaša 
była jeszcze nieczynna, gotówkę 


odebrafa _likwidatorka Janina 
Lichtenstein, oświadczając, że 
pieniądze przekaże do kasy, 


poczem wydała rachunek. 
Ponłeważ na rachunku brak 
było potwierdzenia zapłaty, prze- 
to właściciel firmy zwrócił cię po- 
wtórnie do kasy, żądając potwier- 
dzenia. Kierawnik rachuby p. Ko- 
sacz, do którego zwrócił się za- 
interesowany, zaintrygowany bra 


paei potwierdzenia, sprawdził 
| stan kasy i stwierdził, że gotów- 
ka ta nie zostałą do kasy wpła- 
cona. Wypadek ten nasunął po- 
dejrzenia, toteż wszczęto docho” 
dzenia, które nie zostały ukończo: 
ne spowodu ogromnej ilości ma- 
terjału. 

Dochodzenia wykazały, ż8 nad: 
użyć tych systematycznie dopusz 
czała się od lipca ub. roku urzęd: 
niczka Janina Lichtenstein, za” 
trudniona w charakterze  lilkwi= 
datorki rachunków za gaz w ten 
sposób, że inkasowane przez Inka 
sentów Adolfa Niemkiewicza i 
Michała Górskiego pieniądze nie 
przekazywała do kasy, lecz czę: 
ściowo przywłaszczała sobie. 


Żuchwałe świetokradztwo 


w Redułiowa 


KATOWICE, 23.2. Dnia 20 b. m. 
w nocy skradli złoczyńcy z kościo- 
ła św. Jerzego w Redultowach 3 
kielichy, z których * jeder "złoty, 
monstrancję i inne przedmioty 
kościelne. Złodzieje 
przez zakrystję i zbiegli 
strzeżeni. D. 21 b. m. 


| 


zakradłi się |irzymać 
niepo- | świętokradztwa, u których male- 
jeden Zz|z'ono trzy kielichy z podstawami, 


ch, na Slasku 

świętokradców zamierzał sprze- 
dać jeden z kielichów skradzio- 
nych lecz zanim kupiec zdołał za- 
wiadomść policję, złodziej zbiegł 
, Policji udało gię jednakże przy” 
faktycznych sprawców 


ukryte w chlewie. 


Strajk w hucie „Baildon” 


w Kato 


wicach 


KATOWICE, 28.2. Załoga zim-|i strajk został zlikwidowany, ~ 


nej walcowni huty „Baildon* w 
Katowicach zastrajkowała dnia 
21 b. m. w związku z obniżką za- 
robków akordowych. Zatarg ten 
był przedmiotem konferencji u 
komisarza demobilizacyjnego, Do 
szło do porozumienia między dy- 
rekcią a związkami zawodowemi 


p 
du 


wybaczalne. Przy 
kwalifikacjach, jakie ma p. Tro- 


janowski, to jest właśnie jego sła- | tualności, 


ba stroną, że nieraz daje się po- 
nieść temperamentowi į powie coś 
w ebosób niezgrabny. Gdyby mógi 
się „przeszkolić“ psychicznie 1 
unikać gaff, byłoby niewątpliwie 
dobrze — ale w każdym razie lep- 
Bzy jest już nawet z temi swemu 
wadami, niż legjon innych. pozba 
wionych zupelnie reporterskiego 
temperamentu. 

Jeśli o Olimpjadę chodzi, to za 
ałużyly na uwagę również repor 
taże dr. Żuławskiego, przedstawia 
jące typ zgoła inny. Szczególnie 
dobry był on w niedzielę, gdy w 
sposób spokojny. rzeczowy ko- 
mentował nam skoki narciarskie 
na wielkiej skoczni. Wysoce rów- 
nież zajmujący był jego krótki 
reportaż z zawodów łyżwiarskich, 
pełen inteligentnej obserwacji. 
Natomiast reportaż z biegu na 5) 
km. był mniej udany — podobnie 
zresztą, jak znowu w reporta- 
żach p. 'Trojanowskiego najsła- 
biej wypadły te, w których nie bv 
ło momentu walki ” (otwarcie i 
zamknięcie Olimpiady). 

Wniosek? Ten, że trzeba dosto 
sowywać wybór osoby sprawoż- 
dawcy do charakieru zdarzenia 
sportowego, do tego, co w niem 
przeważa: spokojna opisowość, 
czy też moment walki i jej tem- 
po. Niestety, w praktyce stosuje 
sio czesto kryteria inne — no i 
nie dziw, że wyniki są mierne. 

+ 

Zauotujmy jeszcze parę luż. 

rych uwag na rozmaite tematy. 


anakomitych 


Dyrekcja huty zobowiązała się 
do płacenia dawnych stawek akor- 
dowych w walcowni zimnej, li- 
cząc do dnia 31 stycznia r. b., a 
stawki za pracę począwszy od 1 
lutego r. b. uregulowane będa ` 
Groga bezpośrednich pertraktacji, 
bądź też przez wydział fachowy. 


A więc: Wesoła Fala dała do- 
wód trzymania ręki na pulsie ak: 
poświęcając „ostatni 
program Olimpjadzie. Nie wszyst 
| ko było tam nazbyt udane, ale nie 
kióre momenty (np. piosnka „Me 
oslu, wszyscy si do ciebi palu“) 
daskonałe. 

Wesołe audycje z Warszawy 
(Wesoła Syrena p. te „Uprzejm 
człowiek* z Kurnakowiczem i 
skecz „Szachista przy brydżu”) 
hyły tym razem lepsze, niż normał 
nie. W zajmujące słuchowisko 
przekształciła się także audycja 
„Antena ra antenie”, Nowowpro- 
wadzóny cykl „Skarby Polski“ 

sinicjował bardzo pieknie prof. 
Limanowsk!. Toruńska pogadan- 
ka „Szproty idą“ była typowym 
przykładem, jak traci temat do- 
trze opracowany wskutek kiep- 
skiego wygłoszenia. 

Kwestja wyraźnej dykcji po- 
zostawia wogóle wiele do życze- 
pia. Niektórzy ze stałych prelz- 
gentów zaczynają już, wskutek 
„otrzaskania się z mikrofonem. 
| mówić manierą „klusek w gębie” 
Przydałoby się więcej staranno- 
SEL... 

Dlaczego dzieło tak trudne, jak 
jeremm fis - moll Chopina, wy- 
|jmasający najwyższej dozy pasji 
i żywiołowości powierzono b. 
Feinsteinównie, która  zainter- 
pretowała go w sposób zupełnie 
.opaczny? Kiedy jak kiedy, ale 
szczególnie w ostatnią órodę pro- 
gram koncartu Chopinowskiego 
wymagał raczej ręki męskiej i to 
dobrze już wypróbowanej. 

Marian Grzegorczyk 
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ABC— NOWINY CODZIENNE 
Królewski dzień w Anglii 


Sześćset listów i pięćset garniturów 


Porządek dnia panującego w 
Anglji jest od wielu lat ustalony i 
każdy z monarchów stosuje się do 
niego z niewielkiemi, indywidual- 
nemi odchyleniami. Tak więc we- 
dług codziennego porządku, spra- 
wował swoję królewskie obowiąz- 
ki zmarły monarcha Jerzy V i sto- 
suje się do nich również już, do- 
niedawna książę Walji, a obecnie 
król Edward VIII. 

Jeśli się rozejrzeć w tym co- 
dziennym planie, to przekonamy 
się, że jest to życie również szare 
i nawet monotonne, gdyż pełne o- 
bowiązków, konieczności stosowa- 
nia się do godzin, a różne ce 
remonjały i obchody, które wyda- 
ją się nam atrakcyjne — powta- 
rzane przez Szereg lat dzień w 
dzień, powszednieją przecież tak- 
że. 

POBUDKA O 7-EJ. 

Jeśli chodzi o zmarłego króla 
Anglji, Jerzego V, to miał on 
zwyczaj wstawania rano o godz. 
7-ej. Ten sam zwyczaj posiada i 
obecny monarcha. Potem król zaj- 
muje się toaletą i udaje się na 
konną przejażdżkę, jeśli to jest 
latem. 

O godz. 8-ej Jego Królewska 
Mość pojawia się w swem biurze. 
Informuje się u swych sekretarzy 
o najważniejszych sprawach, któ- 
re na niego czekają i słucha refe- 
rowanych mu listów i telegra- 
mów. Następnie zajmuje się lek- 
turą pism codziennych. które leżą 
na olbrzymim stole, a każde z 
nich posiada zakreślone koloro- 
wym ołówkiem artykuły godne 
zwrócenia uwagi królewskiej. 

O godz. 9.30, jego majestat u- 
daje się na śniadanie. Król Jerzy 
V jadał je zazwyczaj w sali chiń- 
skiej, jego syn nie zmienia tego 


nego. W ten sposób król ma moż- 
ność zorjentowania się lepszego 
w Sprawie, w której proszony jest 
o interwencję i pomoc. 


POŁUDNIE 
Jeśli audjencje skończą się 
wcześnie, wówczas zostaje jesz- 


cze parę minut czasu przed lun- 
chem. Ten czas jest do rozporzą- 
dzenia króla. Może go zużytko- 
wać prywatnie, przeważnie więc 
król odbywa w tym czasie krótką 
przechadzkę, która jest wypoczyn- 
kiem po pracy. 

O godzinie wpół do drugiej jest 
mały lunch, po którym parę mi- 
nut sjesty w gronie rodzinnem. 
Potem jeszcze jakieś sprawy 
państwowe, no, i oczywiście prze- 
widziane w programie dnia zwie- 


dzanie wystaw, szpitali, jakaś 
rewja wojskowa i t. p. 
O godz. i8-ej król przyjmuje 


ministrów i rozmawia z nimi o 
sprawach państwowych. O godz. 
20,30 jest obiad. 

WIECZOREM 

Cóż robi król wieczorem? Wie- 
czorem jest już zwykłym człowie- 
kiem i wolno mu rozporządzać 
czasem jak tylko zechce. Może 
więc zajmować się lekturą, może 
słuchać radja. Bardzo często jed- 
nak król wybiera się do teatru. 
Wtedy z pałacu królewskiego ktoś 
upoważniony telefonuje do teatru 
i oto loża królewska przygotowa- 
na jest na przybycie dostojnego 
gościa. 

Oczywiście. wszystko jest zro- 
bione dyskretnie, bo przecież 
król niezawsze ma ochotę na ofi- 
cjalne wystąpienia. Wieczorem 
więc przed gmach teatru zajeż- 
dża powóz i tylko rozłożony na 
ulicy dywan na przestrzeni od ka- 
rety do schodów świadczy o tem, 


zwyczaju. Następnie, — powrót 
do biura i praca trwa aż do go- 
dziny i1-ej. 

AUDJENCJE 

Teraz następuje czas odbywa- 
hia audjencwj prywatnych. Ni- 
gdy nie brak jest tych, którzy oso- 
biście pragną złożyć królowi ja- 
kąś petycję, przedstawić jakiś 
projekt, lub też podziękować za 
cóś, Przed monarcha przesuwają 
Się więc artyści, uczeni, profeso- 
rzy. przemysłowcy, literaci i wyż- 
si dygnitarze. 

Król Jerzy V, miał niezmiernie 
miły i prosty sposób rozmawiania 
z każdym, nawiązując natych- 
miast  szczecólnie symnatyczny 
kontakt. Król Edward VIII posia- 
da ten dar w niemniejszym Stop- 
mia audiencji, sekretarz króla w 


Że teatr gości niezwykłego widza. 

Przy loży królewskiej znajdu- 
je się specjalna oddzielna mała 
palarnia, w której król przebywa 
podczas antraktu i gdzie jeśli jest 
w dobrem usposobieniu, przyjmu- 
je autora sztuki lub też któregoś 
z wybitnych aktorów, 

KORESPONDENCJA 
KRÓLEWSKA 

Warto jest poświęcić oddzielnie 
parę słów korespondencji królew- 
skiej. Korespondencja ta dzieli 
się na ściśle prywatną i na ofi- 
cjalną. W tej ostatniej oczywiście 
znajdują się oprócz spraw natury 
państwowej i liscy próśb. 

" Rzecz zrozumiała, że całą tę ko- 
respondencję czytają; a następ- 
nie referują królowi jego sekre- 
tarze. Odpowiedzi na listy pisze 


krótkich słowach recytuje mu | sześć maszynistek królewskich, a 
curiculum vitae  przyjmowa- | korespondencję podpisuje szef 
Zygmunt Jurkowski 72) 


Ńsieżycowe 
interesy. 


Powieść 


Była bardzo zdenerwowana i ściągajac nerwowo rękawiczki, 
rawołała od progu: 

— Słuchaj Pawle, ten mój kochany „Saja“ zwarjował! — 
zerwała z głowy kapelusz i niedbale rzuciła go na kozetkę — to 
kompletny warjat! 

Stanęła przed Pawłem, 
i oburzenia zarazem. 

— (Cóż się takiego stało? — spytał z udaną naiwnością. 


= 


załamując ręce, pełna zakłopotania 


— Och. nie masz pojęcia, co ten człowiek wyprawia! On 
trwoni majątek. Słyszysz? Wyrzuca pieniądze! 

— Hm, to ciekawe, opowiedz, ale usiądź przedtem. 

Pani Urszula była jednak zanadto podniecona, by mogła 


tsiedzieć, gestykulujac wykrzykiwała. 

— Wczoraj przyczepił się do mnie na ulicy i wiesz nie pozna- 
łam go w pierwszej chwili. Nie masz pojęcia jak się ten czło- 
wiek ubrał, miał na nogach jakieś olbrzydliwe łapcie, rudą brodę... 

— Wiem, wiem — przerwał Paweł widziałem go w tym 
stroju.» 

— Widziałeś? No właśnie! Otóż wyobraź sobie, że w tym 
potwornym przebraniu. Saja podszedł do mnie na ulicy į zaczął 
całować po rękach, przepraszać, a kiedy nie chciałam z nim wcale 
gadać i powiedziałam. żeby się odczepił, to ten — wystaw so- 
bie — uklęknął przedemną na chodniku! Uklęknąłi 

— (Cóż chcesz, to dowód uznania. 
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|nad poziomem morza, gdyż wyso- 
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kancelarji. Kancelarja królewska 
odbiera dziennie około sześciu- 
set listów. 

Jak już było wspomniane, każda 
godzina dnia królewskiego zaję- 
ta jest przez jakąś pracę, przez 
jakiś ceremonjał, przez jakieś o- 
bowiązki związane 2 godnością 
królewską. Król nie może nigdy o 
niczem zapominać, a obowiąz- 
kiem jego sekretarzy jest sporzą- 
dzanie codziennej listy różnych 
wizytacyj ,ceremonji i odwiedzin, 
przyczem przeważnie każde z 
tych zajęć trwać może tylko o- 
kreśloną ilość czasu. 


500 GARNITURÓW 

Tak więc naprzykład, konferen- 
cja z krawcem królewskim, który 
ma pieczę nad garderobą jego ma- 
jestatu, nie może trwać dłużej 
nad minut dwadzieścia. Krawiec 
królewski, oczywiście, nie może 
narzekać na brak pracy, taksamo 
jak nie może narzekać i pierw: 


szy kamerdyner króla, którego 
pieczy powierzone są ubrania mo- 
narchy. Z racji swego stanowiska 
król posiada mniejwięcej około 
500 garniturów najróżniejszych. 
Nic dziwnego, musi przecież po- 
siadać strój odpowiedni do przyj- 
mowania  audjencji, garnitury 
do polowań, garnitury galowe i 
całą masę mundurów. gdyż prze- 
cież posiada on wysokie szarże 
najróżniejszych pułków nietylko 
armii angielskiej — lądowej ma- 
rynarki, ale także posiada najwyż 
sze rangi swoich wojsk kolonjal- 
nych. 


Pozatem kamerdyner sprawuje 
także pieczę nad medalami i or- 
derami  królewskiemi, których 
monarcha posiada bez liku. Obo- 
wiązkiem kamerdynera jest przy- 
gotowywać codziennie odpowie: 
dnie stroje i sprawdzać, czy każ- 
dy z nich jest w należytym po- 
rządku. 
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g Król - artystą filmowym 


Anegdoty z życia zmarłego króla Jerzego U 


Król był namiętnym zbiera- 
czem . znaczków pocztowych. 
Zbiór posiadał bardzo dużą war- 
tość, lecz król szukał stale no- 
wych i o dużej wartości znacz- 
ków. Wszyscy znali tę słabostkę 
króla. Szczególne zainteresowa- 
nie wykazały dzieci szkolne. Gdy 
tylko które przypuszczało, że 
udało mu się zdobyć znaczek o 
rzekomo dużej wartości, natych- 
miast wysyłało ten znaczek Xró- 
lowi 


x 


a = 


Jeden z młodzieńców nadesłał 
pewnego razu królowi markę, 
których już kilka posiadał w 
swej kolekcji król. W liście jed- 
nak nadmienił przesyłający a- 
czek, że król zapewne nie po- 
gardzi tym tak skromnym poda- 
runkiem. Lecz, gdyby z druz.:j 


strony — król chciał uczynić 
dnżą przyjemność ofiarodawcy, 
prosi, aby król nadesłał mu 


swoją  fotografję z własnoręcz- 


Dziwy wysokiego Tybetu 


Glód i humor.—Wieczne koczownictwo.—Żona wielu mężów 


Wyżyna Tybetu jest, jak do- 
tychczas, najciekawszą i najmniej 
zbadaną częścią Azji. Było copra- 
wda kilku uczonych i podróżni- 
ków, którzy, interesując się tym 
tajemniczym krajem, odbywali do 
niego wyprawy i przesiadywali 
czas dłuższy. M. in. najbardziej 
interesujące i rzeczowe są spra- 
wozdania Sven Hedina, podróżni- 
ka szwedzkiego, obecnie zaś wy- 
ruszyła dla zbadania tajemnie 
Tybetu ekspedycja włoska. 

Przedewszystkiem więc w spra- 


dów podróży i niejednokrotnie po 
przebyciu większych ilości kilo- 
metrów padają ze zmęczenia. Je- 
śli chodzi o krajobraz  tybetań- 
ski, to jest on jedyny w swoim 
rodzaju. Przedewszystkiem nao- 
koło widoczne są szczyty górskie, 
pokryte wiekuistym śniegiem. Ry- 
sują się one niezmiernie dekora- 
cyjne na tle turkusowego nieba. 
Pozatem wiele uroku dodają świą- 
tynie buddyjskie, rozrzucone w 
górzystych okolicach. 

Tubylcy wiodą przeważnie ży- 


wozdaniach z wyprawy uczestni- 
cy skarżą się na niesłychaną róż- 
nicę temperatury dziennej i noc- 
nej. O iłe dni są niezmiernie u- 
palne, o tyle w nocy panuje chłód 
dechodzący nieraz do 40 Stopni. 
Tłumaczy się to tem, że Tybet 
znajduje się na dużej wysokości 


wot koczowniczy i spotyka się 
najczęściej wędrujące rodziny, 
których całe bogactwo stanowi 
kilka yaków, trochę mat i kobier- 
ców do przykrycia się podczas 
Shu oraz nieco naczyń metalo- 
wych. To jest wszystko. Nie dźwi- 
gają też ze sobą wielkich zapa- 
sów żywności. Żywią się byle 
czem. jadają jakąś papkę z maki 
i wody, solone masło i $uszone o- 
woce. Ciekawe jest, że ludzie ci 
nigdy prawie nie jedzą mięsa, ani 
świeżych jarzyn. 

Jeśli chodzi o ich  usposobie- 
nie, to trzeba powiedzieć, że sa to 
prawdziwe fenomeny. Ci ludzie, 
żyjacy nieraz w ciężkich warun- 
kach, posiadają wiecznie dosko- 
nały humor. są weseli i radośni i 
ich przedziwna  pgychologja nie 
pozwala im nigdy na zamartwia- 
nie się takiemi drobiazgami, jak 


kość ta 
trów. 
Podróż przez wyżynę nie jest 
zbyt łatwa i przyjemna, zwłaszczą 
jeśli się zważy, że po tak ch/od- 
nej nocy należałoby się ogrzanie 
w jakiemś pomieszczeniu ludz- 
kiem. A tymczasem przebywa się 
setki kilometrów i nie napotyka 
się żadnych siedzib ludzkich. 
Drogę przebywa się przy po- 
mocy yaków. Są to woły tybetań- 
skie, niezmiernie cierpliwe, lago 
dne, ale i one nie wytrzymuja tru- 


dosięga £ — 6 tys. me- 


— Ładne uznanie, o mało nie umarłam ze wstydu, bo wtedy 
otoczyła nas cała kupa rozwrzeszczanych andrusów i nie mogłam 
wydostać się z tego kręgu. A tymczasem ten wstrętny żyd zaczął 
mi prawić kazanie i bełkotać jakieś zdania, zdaje się z pisma 
świętego. Uprosiłam go wreszcie, żeby mię nie narażał na po- 
śmiewisko i wsiadł zemną do dorożki. Ano dobrze, wsiadł i od- 
wiózł mnie do domu. Ale tu znowu uparł się — bo nie chciałam 
go wpuszczać w tym stroju że musi się widzieć z Marynią. 
I wiesz co zrobił? Oto ni mniej ni więcej, ale w moich oczach dal 
Maryni dwa tysiące złotych! Tak! 

— Ładny gest — stwierdził Paweł. 

— Oczywiście jak tylko wyszedł, odebrałam Maryni te pie- 
niądze (bo poco jej aż tyle!). Zostawiłam jej dwadzieścia złotych, 
to jej powinno starczyć. "Ale dowiedziałam się jeszcze, że Saja 
rozdaje pieniądze na prawo i lewo. Wypłacił jakieś gratyfikacje 
kelnecrom, na wychowanie dzieci. Przeznaczył dwieście tysięcy zło- 
tych na jakiś klasztor, czy coś w tym rodzaju, no i wogóle teraz 
nic innego nie robi tylko wciąż łazi i wyrzuca pieniądze. A chęt- 
nych nie brak. O patrz — wydobyła zmiętą gazetę į rozwinąwszy 
ją, odnalazła ogłoszenie „Potrzebujący pomocy, zechcą zwracać 
się pod adresem“... — to jego adres! To on się tak ogłasza. No 
i sam powiedź, czy to nie warjat? Warjat!! 


Pani Urszula miała wiele jeszcze do powiedzenia, w czem 
przeszkodziło jej zjawienie się pana Lędźwiana z olbrzymim ba- 
gażem na plecach. Zwaliwszy ciężar, stał dysząc ciężko i wycierał 
chustką, zroszone czoło. W ślad za nim przyszedł pan Płomień 
czyk, wesoły i rzeżki. Pan Lędźwian ucałował drżącą z irytacji 
dłoń pani Urszuli i rzekł: 

— Przyniosłem glinę. Ciężki to materjał, ale niosąc go czu-! 
łem się potrosze dumny, z gliny tej bowiem, zostanie ulepiony 
bożek naszej ery — sklepowy manekin. Oby był tak pięknym 
jak pani! 

Wypowiedziawszy ten frazes, skłonił się przed panią Urszulą. 

— Manekiny będą jak żywe — zapewnił Płomieńczyk, wdzie- 


naczelny), 6.66.68  (sekretarjat), 
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Ceny ogloszeń: 


w tekście (wśród artykulów) — 70 gr., w reklamach (wśród ogłoszeń) — 50 gr., na 
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np. brak pożywienia. Posiadają 
swoją specjalną filozofję i trze- 
ba powiedzieć, że są bardzo inte- 
ligentni. 

Ale oprócz tego, że są inteli- 
gentni, są nieslychanie brudni. 
Ci ludzie nigdy w życiu nie kąpią 
się, chyba że zajdzie  koniecz- 
ność przebrnięcia wpław przez 
rzekę. Ten ich, nieprawdopodob- 
ny wprost. brud tłumaczy się wa- 
runkami, w jakim zamieszkują. 
Przedewszystkiem więc chłodna 
temperatura. pozatem brak wody 
oraz niemożność częstej zmiany 
ubrania. W ten sposób więc ci lu- 
dzie w najlepszym wypadku my 
ją tylko twarz i ręce. Pozatem 
ich ciało, okryte odzieżą wełnia- 


ną, nigdy nie kąpane, pokryte 
jest istną skorupą utworzoną 
przez pył zmieszany z potem 


Twierdzą, zresztą, że jest to naj- 
lepszy środek przeciwko zimnu. 
Specjalnie sporo miejsca po- 
święcają w swoich sprawozda- 
niach członkowie ekspedycji ko- 
bietom tybetańskim. Otóż nie u- 
stępują one pod względem brudu 
swoim mężom i braciom. Zwesztą 
są to bardzo przystojne i miłe ko- 
biety, które dojrzewają bardzo 
wcześnie, a w 30 roku życia stają 
się  zniszczonemi  staruszkami. 
Nic dziwnego. Cieżkie warunki 
atmosferyczne, głód, praca nieraz 
ponad siły ryją na ich twarzach 


nym podpisem. Fotografję tę 
wklei ofiarodawca do albumu 
marck i ilekroć będzie przeglą- 
dał mar, będzie mógł z wdzięcz 


nością rzucić okiem na oblicze 
królewskie. 
W kilka dni otrzymał on od 


króla znaczek pocztowy z wize- 
runkiem królewskim, na którym 
król własnoręcznie podpisał się. 

Taki znaczek istnieje w Anglji 
tylko jeden. 

* * 

Król Jerzy interesował się fil: 
mami. Bardzo często w pałacu 
królewskim polecił sobie wy: 
świetlać filmy o większej warto- 
ści, przyczem wypowiadał awo- 
je zdanie o nich. Fachowcy fil: 
mowi przyznawali, że król od- 
znacza się wyjątkowym kryty: 
cyzmem. Zawsze wyświetlane 
dodatki tygodniowe, na których 
król siebie samego oglądał z 
okazji różnych uroczystości, 
przeglądów, wystąpień į t. p. 

Pewnego dnia wszyscy obywa: 
tele Anglii otrzymali do wyneł: 
nienia  kwestjonarjusz. Mima 
przywilejów — rodzina królew- 
ska postanowiła kwestjonarjusz 
wypełnić. Kwestjonariusz króla 
uzupełniał sekretarz. W rubryce 
„zajęcie“ — sam król podykto* 
wał kilkanaście swoich zajęć, a 
między innemi — zbieracz macz 
ków pocztowych. kupiec, właści- 
ciel dóbr. fabryki. „Lecz na tem 
nie koniec“ rzekł do swegc 
sekretarza — „pisz pan jeszcze 
artysta filmowy do przeglądu 
tysodniowero, tylko bez stałege 
engagement“. 


Podróżuj 
samolotem 


stygmaty przedwczesnej starości. 
file mimo to te istoty odnoszą się 
pogodnie do wszelkich spraw. ży- 
cia z uśmiechem znoszą swoją 
wczesną starość, 

Pozalem w całym szeregu ple- 
mion istnieje przedziwny zwy- 
czaj, że dziewczyna, wychodząc 
zamąż, poślubia nietylko swego 
małżonka, ale również i jego bra- 
ci, a także i przyjaciół. Niemniej 
jednak w ten sposób staje się oma 
naiważniejszą osobistością w ro- 
dzinie, kimś, komu wszyscy są DO- 
stuszni. W tak zbudowanej rodzi- 
nie panuje wsponiała harmouja, a 
wszyscy małżonkowie są ślepo po- 
słuszni swojej jedynej i wspólnej 
żonie, 


Zo NA. ADREK” 


wając bronzowy kitel — no, ale proszę panią o rozebranie się — 


zwrócił się do pani Urszuli 
rzeniem. 


myślę że chyba tam, za przepie- 


— Tak, tam będzie najwygodniej — powiedział Paweł, dzi- 
wiąc się w duchu swej obojętności i sięgajac po palto powtó- 
rzył — tam zawsze jest najwygodniej. 

i Pan Płomieńczyk począł zanurzać ręce w glinie i oblepiać 
nią nogi szkieletu a pani Urszula, nie czekając, aż Paweł z panem 
Lędźwianem opuszczą mieszkanie, rozpinała kostjum. 


głos 


— Życzę powodzenia! 
silił się na ton swobodny, 
szyło panią Urszulę. 


rzekł Paweł od progu, i chociaż 


zadrżał mu jednak. co -rozśmie= 


Schodząc ze schodów, zagadnął pana Ledźwiana. 
— Kiedyż córka wychodzi zamąż? 


— Za parę dni ślub, ale i tak sprawa jest spóźniona... — 
wyrwało mu się. 
— Dlaczego spóźniona? — podchwycił Paweł. 


— No, tak, właśnie wszystko jedno, bo Maciej już dał zgodę 


na rozwód, ale... — i tu urwał nie wiedząc jak wybrnąć. 
przytrzymał 


jednak szczerym z natury, 


Będąc 
Pawła za klapę paltota 


i szepnął — Bo widzi pan, Dorota jest w poważnym stanie... 


— Ach tak... 


— Ale, proszę, niech pan to zatrzyma przy sobie. 


Pożegnali się na rogu. 


Lędźwian do swego domu, gdzie 


Paweł udał się do Dziubiela a pań 


czekała na niego zdrętwiała 


z rozpaczy Dorota. Z jej słów, które wypowiedziawszy zemdlała, 
dowiedział się, że Lubystek został zamordowany. 
Paweł, który dowiedział się o zbrodni -dopiero z wieczor- 


nych gazet zastał Dziubiela, 


tak pijanego, że rozmawiać z nim 


było nie sposób. Dziubiel ostatnio upijał się w pojedynkę, błą- 


dząc od szynku do szynku, co 


trwało 


czasami po kilka dni. 


W domu, wysiedzieć nie mógł, bowiem uczuł, że traci przekonanie 
då eksperymentów biologicznych, które dokonał. Nieśmienelność 
komórki wydała mu się nagle rzeczą niewartą zachodu. 
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